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Numer pojedy: 


Lwów, d. 9. lutego. 
(Nowy gabinet. — Koniec sesji delegacyjnej. --- 
Dywizje terytorjalne. - 
Ministerjum „stojące ponad stronnictwa 
mi“ jest w państwie -konstytueyjnem  niczem 
innem jak dyktaturą. Niemożliwe w każdem 
ipaem państwie konstytucyjnem, jest w Przed- 
litawii możliwcm, a było nawet przez pisma 
centralistyczne pożądanem. Prawda, że sta- 
wiały przytem warunek, aby przyszłe mini- 
sterjum urzędnicze opierało, się na centrali- 
stach, z nimi się znosiło. Życzenia ich apel- 
niono, ale w sposób, wzywający tę klikę do 

walki na śmierć , bo zginąć w niej musi. 
Pisma wiedeńskie z d. 7., kiedy Wiener 
Zty. ogłosiła dymisję gabinetu Potockiego, i 


listę gabinetu Hohenwartha wraz z jego pro- | 


gramem, bawiły się w różae kombinacje 
gabinetowe; zatrwożone artykułem Pester 
Lloyda, który myśmy wczoraj dosłownie po- 
dali, przeczuwały one, że coś niekorzystnego 
dla nich się święci; domyślały się gabinetu 
T»affege, do którego by weszli Kellersperg 
i kilku z ministerjum Potockiego. Ale w tych 
kombinacjach nie figuruje ani jedno z 
tych nazwisk, które weszły do składu gabi- 
netu nowego Z artykułu Pester Lloyda do 
myślały rię, że Węgrzy już d. 4. b. m. wie- 


dzieli jaki nastąpi gabinet; było to dla nich ; 
upokorzeniem, że Węgrzy o sprawach przed- : 


litawskich więcej wiedzą, jak Wiedeńczycy ; 
ale mimo to nie traeiły zupełnie otuchy, bo 
Węgrzy dotychczas aż nadto umizgali się do 
centralistów. - 

Łutwo tedy zrozumieć, że numer Wie- 
nar Ztg z dnia 7. spadł na ceatralistów nie- 
spodzianie jak piorun, i jak piorun rozwiał 
ich zamysły i nadzieje 
sztandar patrjotyzmu anstrjaekiego. napróżno 
kadzili p Beustowi napróżno zgodzili się z 
delegacją węgierską. Wydawszy swą broń, 
kapitulowawszy z swych zasad, zostali w 
kąt rzuceni. Dotychezas tylko z telegramu 
wiemy, że organa centralistów zacięcie wy- 
stąpiły przeciw nowemu gabinetowi. Może 
nietyle ich razi, że nikogo z menerów wię- 
kszości delegacji i Rady państwa, żadnego 
nawet z jej pupilów nie wzięto do nowego 
gabinetu; że skłąd gabinetu, jak i program 
jego, mietyle przeciw separatystom czeskim, 
jak przeciw separatystom niemieckim jest 
wymierzony ; że utworzenie takiego gabine- 
tu nasuwa obawę, że gotów on chwycić się 
nawet zamachu stanu na konstytaeję lntowo- 
grudniową do którego bardzo łatwo, a na- 
wet w formie legalnej może podać sposobność 
dyplom październikowy, dotychczas uważany 
i uzuany za część składową konstytacji przed- 
litawskiej. To wszystko zapewns icb nie 
bardzoby straszyło, bo możnaby obalić ten 
gabinet nienawistny, i obaliwszy go, tem 
swobodniej po swojemu gospodarzyć — ale 
są bardzo nedwuznaczne wskazówki, że 
nietylko nowy gabine. jest energiczny, ale i 
me tak u dworu jak u p. Beusta i u pana 
Andrascego plecy jak najsilniejsze Program 
ministerjalny jasno powiada, że nowy gabinet 
ma dokładnie, szczegółowo wypracowany 
program nietylko eo do spraw konstytueyj- 
nych i prawnopolitycznych, ale także eo do 
wewnętrznego urządzenia ministerjów p'je 
dyńczych Widać ztąd, że korona, pp. Beust 
i Andrassy musieli już od dawna znosić się 
z Hohenwarthem i przyszłymi członkami je- 
go gabinstu, a mimo to do ostatniej minuty 
zachowaną została najzupełniejsza tajemnica. 
Jest to unikat w dziejach Anstrji. 

Nie mało zapewne oburza centralistów, 
że treść reskrytów, któremi dymitował ec- 
sarz członków gabinetu Potoekicgo, nawet 
nienawistnego im Taaffego i Petrinę, jest 
nadzwyczaj uprzejmą. Co więcej, cesarz Za- 
strzega sobie dalsze słażby Taaffego, co 


—— 
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Broszura, której tytuł na ezele naszego 
sprawozdania wypisaliśmy, nadesłaną nam 
została z Brukseli. Micjsce drnku nie zostało 
oznaczone , aDtor zaś ukrył się pod mianem 
Słowianina. Kto ou jest, do jakiej narodo- 
wości należy? nie będziemy odgadywać. 
Dość nam tego, że go żywo zajmuje kwe- 
stja słowiańska. Uważająe ją zaś jako Ściśle 
złączoną Z kwestją wschodnią. za klnez do 
jej rozwiązania podaje załatwienie sprawy 
polskiej. Z treści broszury dowiadujemy się, 
że jej antor W roku zeszłym w m. styezniu 
posłał do cesarza moskiewskiego memocrjał, 
tyczący się Polski. Dążności metrorjału do 
myśleć się możemy z treści pisma, które ma- 
my przed 8vbą, 

Autor jest zwolennikiem zjednoczenia 
Słowian pod jedaym sztandarem. Zwycięztwo 
Niemeów nad Fruncją niepokoi go, bo zer- 
wało równow:gę europejską Da korzyść 
przewagi Prus, ! stało eie groźoem dla slo- 
wianizmu. Car wprawdzie korzystając z wy- 
padków na Zachodzie zerwal także więzy, 
które krępowały panowanie Moskwy na Czar- 
nem morzu i podniósł tym sposobem kwe- 
stję wschodnią, jedooznaczną z kwestją sło- 
wiańską. Ale podniesienie tej sprawy nie 
jest jeszcze jej załatwienie. 


Postawienie na porządku dziennym 


Nowy okres Przedlitawii ) | s | 4 
! będącego samo sobie zapłatą poczucia naj- 


| jednością państwa było zgodne. 
Napróżno wywiesili | 


I O Z A aaa aMŘħiI 


We Ewowie, Czwartek duia 9. Lutcgo 4874. 


GALETA NARODOWA. 


jest jawną demonstracją przeciw centrali- 


i stom. Reskrypt zaś do p. Pitoekiego opły- 


wa w serdeczn ści Czytamy w nim: „Do 


czystszych zamiarów i najwierniejszego speł- 


| niania obowiązków. które pan możesz unieść 


z sobą, składając swój urząd trudny i odpo- 
wiedzialny, dodaję. po słuszności oceniając 
poświęcenie i patrjotyzm pana, chętnie wy- 
raz Mego wdzięecznego uznania, do którego 
pan nowe pozyskałeś prawa.* Tak serde- 
cznej dymisji nie otrzymał  jeszeze żaden 
minister austrjacki. Cesarz czuł widocznie, 
że to pierwszy minister, wolny od osobistych 
przesądów i celów samolubnych, a może prze- 
czuwał, że to i ostatni taki minister. I nie 
zawodnie będzie kcrona pamiętną, że ten 
jedyny minister właśnie z naszego pochodzi 
narcdn. ' 

Dymisje gabinetu Putockiego i nomina 
cje nowego datowane są z Bndzina dnia 4. 
lutego. | 

Program gabinetn Hohenwartha, umie- 
szczony w Wiener Ztg. w części urzędowej, 
(dawniej umieszczano podobne artykuły w 
ezęńci niearzędowej) tuż pod owemi nomina- 
cjami, telegrafowano nam prawie dosłownie. 
Zmiany 8ą następujące : 

ustępie 1. zamiast „zajmowanego* 

ma być „zawikłanego* położenia. 

W ustępie 2 ma być: Wobec narodo 


| wych „i politycznych“ kontrastów; — dalej 


zamiast: komprotnisów „niedołężnych* ma 
być „wątpliwych*; -— w okresie o rozsze- 
rzenia autonomii ma być: któreby „z nic- 
zbędną, sameż kraje pojedyncze chroniącą* 
P» słowach: 
zupełna 7goda następuje okres: „Rząd je- 
dnak nie występuje na razie z dotyczącemi 
szczegółami przed publicznością, gdyż czyna- 
mi chce to okazać, coby w programie tylko 
wartość obietnicy posiadało.“ Okres ostatni 
programu kończy się wyrazami : „która jak 
najrychlej wszystkie ludy tej połowy pan- 
stwa nanowo ku wesołej i płodnej praey pań- 
stwowej w szezęściu i pokojn nanowo zje- 
dnoczy.* 

Według duniesicń Tagb'attu z Pesztu, 
eesarz unikał ostentaeyjnie wszelkich zapy- 
tań eo do przesilenia gabinetowego, i zwoła- 
nie Rady państwa na 20. bm. ma być wąt 
pliwem. W kołach nadwornych nie uważają 
tego za lonieezne, bo choć podatki tylko do 
końca latego są pozwoloue, to pobiera się je 
za cały kwartał, 

Ugoda między delegacjami nastąpiła w 
ten sposób, że większość delegacji przedli- 
tawskiej eo do ekstraordynarjum 60 milionów 
złr. dała o 8 milionów więcej niż zrazu po- 
stanowiła, a delegacja węgierska na to przy- 
stała, mimo że jeszeze o 8 milionów więcej 
pozwalała. Kompromis przyszedł w ten spo- 
sóh do skutku. że minister wojny oświadczył 
Węgrom, iż zadowala się owem podwyższe- 
niem o 8 milionów, a Węgrzy nigdy nie my- 
śleli wiąeej dawać, niż minister żądał Nam 
się jednak zdaje, ża jest to tylko kompro- 


mis chwilowy, że minister zażąda na nastę- | 


puej sesji delepacyjnej tego, co mu teraz o: 
krojono, a Węgrzy dadzą dobrowołaie, dele- 
gacja przedlitawska zaś z przymusu. Mowy, 
któremi pan Beust i prezydent Hopfen za- 
kończyli dnia 6 sesję delegacji przedlitaw 
skiej, mie zawierają nie ciekawego i wa- 
żnego. 

„, Dowiadujemy się, że rozporządzenie mi- 
nistra wojny o nowej dyslokacji pułków (dy- 
wizje terytorjalne) jaż nadeszło do Lwowa. 

Z dniem 7. bm. wstąpiła Przedlitawia 
w okres nowy. Być może. iż co się nie u- 
dało gabinetom  ceotralistyeznym i prawie 
centralistycznemu gabinetowi p. Potockiego, 
które wszystkie przychodziły do steru drogą 


kwestji wschodniej, było przyczyną dla któ: 
rej sutor uważał za obowiązek słowiański 
zwrócić nwagę cara na smutny System jego 
rządów wynarodawiających w Królestwie 
Polskiem, na samowolę administracyjną i ni- 
szczenie ekonomicznych zasobów kraju, na 
prowadzenie wychowania publieznego i uni- 
wersyteta warszawskiego według zgubnych 
tendencyj politycznych, i wreszeie na zamie- 
rzone zniesienie autonomii sądowej Króle- 
stwa. Okrwawione widmo Polski, spoziera 
na Słowian i odstrasza się od panowania 
moskiewskiego. Złe carskie rządy w Polsce 
są więe główną przeszkodą do posunięcia 
naprzód sprawy zjednoczenia Słowian. Nie 
rozwiążą jej, mówi autor, zwycięstwa armii 
moskiewskiej pod bramami Wiednia, ani 
też pod murami Konstantynopola. Doprowa- 
dzić ją do szezęśliwego końca może tylko 
zapewnienie wolności i pomyślności każdemu 
z narodów słowiańskieh, a więc i Polsce. 

„Od czasu wysłania mego memorjału, 
cytujemy tu autora, złe w Polsce jeszcze 
się powiększyło. Demoralizacja moskiewskiej 
administracji, sprzedajność oraz złodziejstwo 
urzędników, przybrało rozmiary, jakich nie 
miało: w najgorszych dniach panowania mo- 
skiewskiego od 1831 do 1857 roku.“ Antar 
posiada niezbite dowody prgorszenia się ma- 
chiny rządowej. Położenie stało się niezno- 
śnem. Polacy zaś widząe się pozbawionymi 
praw obywatelskich, a nawet prawa natural- 
nego skargi, widząc przytem najniewinniej- 
sze swe wspomnienia historyczne poniewie 
rane, corąz więcej wzbierają nienawiścią do 
panowania moskiewskiego. 


i góry pewnym być można, 


j 
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uda się gabinetowi urzędniezemu „po nad 
stronnictwami stojącemn*, a więe antikonsty- 


tueyjnemu«qz bo w państwach konstytucyj 
nych tylko Werona może i powinna stać po 
nad  stronnietwaąi, Byłoby to smutnem 


świadectwem dla kdmstytueji obeenej i oatu- 

ralnie jej grobem. Koostytucjonalizm sam nie 

upadnie, jak to już zapowiada program no 

wego gabinetu, bo wzmianka o „obowiąta- 

niach wobec drugiej połowy państwa” t. j. 
Węgier, ma to właśgie znaezenie. 

Amnestja prasówa i polityczna. z której 
najwięcej skorzystaję, Czesi i socjaliści, jest 
pięknym zadatkiem, że i w agóle wolność 
nie ucierpi pod nowym rządem. Obaczymy, 
co będzić dza!ej. 


Dymisja Gambetty. 


Zacietrzewienie paryskiego odłamu 


rządu obrony krajowej jest dla nas 
niczem nieusprawiedliwione. Favre z 
przyjaciółmi swemi, chcąc ratować rzecz- 
pospolitą, zaprzedał się Bismarkowi, a 
istniejące z tego powodu oburzenie, 
jak i dowód podstępnego działania 
przeciwnika, uleczyć ich z fatalnego o- 
błędu nie może. 
Wojna domowa przedstawia dla 
Prusaków now: pole dla zdobyczy, sko- 
| rzystał więc z e. | naczelnik pruskiej 
dyplomacji i załecił rządowi paryskie- 
mu pozbawić  dełegację mandatów, a 
dla przeprowadzenia wyboru w myśl 
warunków ugody, wyznaczyć nowego 
| ministra spraw wewnętrznych, w które- 
go wydziale leży właśnie kierunek ak- 
| cji wyborczej. Pozostali w Paryżu przy- 
wódzcy republiki spełnili zlecenie im 
nadesłane. Nie czekano zebrania kon- 
stytuanty, która od siebie na wstępie 
da zaraz komuś mandat do sformowa- 
nia gabinetu, ale na tydzień bieżący 
. wyznaczono Stefdhia Arago na następcę 
Gambetty. Krok ten jest już rozpoczę- 
ciem wojny domowej, ma więc prawo 
: cieszyć się najezdnik, iż w łonie naro- 
du rozdmuchał przyjaźne dla siebie 
swary, 
Nie mamy dotąd wiadomości, jak 
, postąpił sobie Gambetta wobec wystą- 


| pienia swych kolegów paryskich, prze- 


f szłe jednak oświadczenia jego każą nam 
| wierzyć, iż wzywany do objęcia władzy 
| najwyższej przez współobywateli, nie 
: odda w ręce wyznaczonej osoby tek 
| posiadanych, a dopiero sprawozdanie 
| Z czynności i plastowanej władzy złoży 
reprezentacji narodu. Wobec zaś podo- 
Pinega rozdziału zachodzi pytanie, jak 
i się zachowa naród, a przynajmniej jego 
| większość. Bez pominięcia prawdy z 
iż opinią 
stanie po stronie Gambetty, a nie Favra. 
Rząd paryski przez zawartą z Prusa- 
kami umowę rczbroił Francję, ubezwła- 
dnił prawie dalszy jej opór przeciwko 
( żądaniom najezdzcy, kraj więc sprzyjać 
mu już nie może, od chwili zaś, gdy 
Bismark popiera wystąpienie paryskich 

Po krótkiem  skreśleniu wewnętrznego 
stanu rządzonego przez Moskwę kraju, autor 
robi wzmiankę o zgubnym wpływie niektó- 
rych obeych rządów, mianowicie praskiego, 
na stosunek Moskwy do Polski, 

Od początku zwłaszcza wojny francusko- 
niemieckiej, ajenci proscy ustawicznie denun- 
cjują Polaków przed władzami moskiewskie- 
mi o zamiary rewolucyjne, o konspiracje 
nieistniejące lub takie, które sami utworzyli. 
Celem tych denunejacyj jest zajątrzyć jeszcze 
więcej stosunek rządu carskiego do Pola- 
ków i pobudzić jego podejrzenia względem 
Austrji, albowiem w Galicji to ma być sie- 
dlisko owych mniemanych kunspiracyj. 

, Oskarzenie rządu pruskiego o ohydną 
intrygę, antor, który Zdaje się być obezna- 
nym z tajemnieami rządu moskiewskiego, 
fundnje na faktach dobrze mu wiadomych. 
W związku z nimi wa pozostawać owa wy- 
miana not pomiędzy gabinetem wiedeńskim a 
londyńskim, jąka wiałe miejsce w miesiącu 
sierpniu r. z. z powodn komunikacji, uczy 
nionej przez p. Bernstorffa lordorwi Granville, 
a której ślady zawiera księga czerwona p. 
Bensta. Oczywistą rzeez4, że pruskim intere- 
sem jest kłócić jeszcze bardziej rząd mo- 
skiewski z Polakami, & jednocześnie budzić 
przeciwko nim podejrzenia rządu wiedeń- 
skiego i siać niezgodę Pomiędzy Petersbur- 
giem a Wiedniem. Każdy bowiem cios. jaki 
narodowości polakiej tadaje Moskwa, wycho 
dzi na korzyść elementu niemieckiego zabor 
czego ze swej natury. ułatwia mn rozszerza- 
nie się nad Wisłą i Niemnem i daje mu w 
razie wejoy pożądanego sprzymierzeńca. Na 


takzwaną konstytucyjną, parlamentarną — | przywódzców, 
tj. zaprowadzenie ładu i mirn w Przedlitawii-— 


| stkich 
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musi się w zupełności 
przeciwko nim zwrócić. Kto zaś uznać 
nie chce pruskich Repninów, ten naj- 
pewniejszy może być poparcia wszy- 
trzeźwo myślących  patrjotów 
francuskich I jeżeli dwóch czy trzech 
prefektów nadesłało dymisję Grambecie. 
nie chcąc stosować się do jego instruk- 
cji wyborczej, to napewno były bur- 
mistrz Paryża, mimo godnej podziwu 
odwagi cywilnej, żadnego nie znajdzie 
w kraju posłuchu. Simon, deputowany 
s Bordeaux, powszechnie przedtem sza- 
nowany przez ogół, za to tylko, że 
trzyma z Favrem, jest dziś przedmio- 
tem niechęci ludu, ukazać się przed 
nim nie śmie. Arago zaś z przyjęciem 
misji podobnej, jako stojący na prze- 
dzie placówki, domową wojnę przepo- 
wiadającej, jeżeli nie zostanie przez 
Głambettę zatrzymanym w` obserwacji, 
to może znaleźć się w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie o swoją osobę 


Sympatje tej części narodu, co kraj 
miłuje, niewątpliwie są dziś po stronie 
delegacji rządowej, a dymisja nadesłana 
cia sprowadza tylko konieczność obję- 
jej dyktatorjalnej .władzy nad Francją. 
Gambetta nie ma żadnego powodu, ani 
nawet prawa, usuwać się od obowiąz- 
ków, jakie spełnia. Wola pod tym 
względem  paryzkich członków rządu 
nie może go obowiązywać. Początek 
władzy jego jest taki sam. jak tych, 
co go pozbawić wpływu na bieg wy- 
padków usiłują, został on bowiem wład- 
cą Francji przez aklaiuacją ludu. Jak- 
kolwiek zaś pozostali w obsaczonej sto- 
licy stanowią większość prawomocną do 
wydawania uchwał, które mniejszość 
uznać ma obowiązek, to jednakże ta 
okoliczność, iż paryski odłam rządu jest 
iš w ręku najezdcy, jest jego jeńcem, 
a jako taki nie może tamować swobo- 
dy działania kolegów do uznania dy- 
misji. Delegacja, oddając p. Arago za- 
rząd Francji, stałaby się winną uległo- 
ści dla Prusaków, którą jeżeli musieli- 
śmy potępióć u członków rządu pary- 
skiego, to tem mniej moglibyśmy ją 


usprawiedliwić u członków delegacji. 


Dzisiejszy jeniec z Wilhelmshöhe 
zrzekł się wszelkiego wpływu na rządy 
państwa po dostaniu się do niewoli, dla 
czegoż więc Favre i jego koledzy, któ- 
rym wolno tylko wtedy wyjeżdżać z Pa- 
ryża, gdy zyskają na to zgodę Bismar- 
ka, a więc są w równem położeniu z 
Napoleonem, nie przyznają całkowitej 
władzy tym, co faktycznie ją posiada- 
ją? Co więcej, pozbawieni swobody, 
roszczą sobie prawo mianowania za- 
rządców Francji. Gdyby Bonaparte z 
Niemiec przysłał Favrowi dymisję, ten 
byłby śmiechem ją przyjął. To samo 
może uczynić Grambetta, bo Paryż w 
upadku, obsaczony przez nieprzyjaciół, 
nie może rościć sobie prawa do dal- 
szego przewodniczenia tej części kraju, 


korzyść także Prus obrócić się tylko może 
niezadowolenie Polaków z polityki wiedeń- 
skiej Pomaganie w rozszerzaniu rozstroju 
wewnątrz państwa Habsburgów wobec jego 
egzystencji, zagrożonej ze strony Moskwy, 
popycha Austrję w objęcia Pros i czyni za 
leżną jej politykę od woli berlińskiej. 
Odkrycie w intrydze pruskiej żródła 
nieustających denuncjacyj na Polaków, jest 
rzeczą nie nową. Wiadomo nie od dzisiaj, 
że Prusy pełniły role podżegaczy i doradz- 
ców w dziele eksterminacji. Gdy naród od- 
dany pracy na legalnej drodze, nie dawał 
pozoru nawet do oskarzeń, Prusy, jak o tem 
świat się dowiedział z interpretacji Włady- 
sława Niegolewskiego w sprawie dyrektora 
polieji Birensprunga, same tworzyły konspi- 
racje i spiskowały przeciwko bezpieczeństwu 
Polaków. Jakkolwiek przecież znaliśmy me- 
todę pruskiego podszczawania, Die wiedzie- 
liśmy nie o jej zastosowanin w ostatnich 
czasach. Wskazanie palcem na dzisiejsze je- 
szcze niewyschłe żródło pruskie ciągłych 
podżegań i denunejacyj w liście do cesarza 
Aleksandra II. adresowanym, objaśnia nieje- 
dao polieyjne zaniepokojenie nietylko w 
Warszawie ale i w miastach, których mie- 
szkańcy wielekrotnie manifestowali politykę 
zbliżenia interesów polskich z interesami 
panującego nad nimi rządu. 
Skonstatowawszy rozwijanie się polityki 
niemieckiej na drodze terytorjalnych rewin- 
dykacyj, napomyka nieznany autor o Kur- 
landji, Liwonii i Estonii, które chcą być nie- 
mieckiemi. 
weieleniem do Niemiec. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjm 


We LWOWIE: Rióra Administracji „Gasety Na- 
redowej” przy ulicy Nowej, pod liczba 281. W KRA- 
KOWIE : Księgarnia Jórefa Czecha w rynko. WPA- 
RYZU: na cała Francję i Anglie jedynie p. pułko- 
wnik Raczkowski, rne du pont de Lodi Nr. i. W WIE- 
DNIU : p. Haasenstein et Vogler, Neuar Marki Nr. 11. 
i A. Oppelik, Wollseile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haazenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują aie za apłata 6 cenióm 
ed miejsca okjętości jednego wiersza drobnym dru 
kiem, oprócz opłaty stęplewei 30 ct. ra kazdorazowa 
amliaszczeria. 


Listy rekiamaeyjne niropieczetewnne nie nle- 
gaja frankowaniu. 


Manunskrypta drobne ps twracaja się, lecz 03 


waja niazerone. 


która zachowała wszelką swobodę dzia- 
łania. 

W odrzuceniu nadesłanej dymisji 
żadnego skrupułu nie powinien mieć 
Gambetta. Jeżeli jednak rozważywszy 
stan rzeczy odważy się przyjąć na sie- 
bie i nadal ciężki obowiązek wydobscia 
Francji ze szponów najazdu. to winien 
pomnąć, iż tylko niezwykłe środki mo- 
gą ogrom nieszczęść pokonać, a więc 
zmienić dotychczasową politykę. Droga 


średnia, „q | (tykowana, nie 
wyda pożądany tatów. Francja 
republikań siebie ratować, 


winna postawić się na czele wszystkich 
pracowników dążących do przywrócenia 
swobody, a obalenia despotyzmu. Oglą- 
danie się na gabinety jest zawsze szko- 
dliwem, a zyskanie poparcia ludów mo- 
żebnem. Nie tylko Gambetta, ale Favre 
nawet miał i ma dziś jeszcze sposobność 
przekonać się, co znaczy przychylność 
rządów. Milczały one, gdy nieprzyjaciel 
krwią broczył piękne niwy Francji, je- 
żeli anarchia się wiradnie, przez nią 
niewątpliwie rozumieć będą  wzmo- 
żenie się żywiołu republikąńskiego. Dla 
Francji, na nowo do walki stającej je- 
dynie jest możebnem odwołanie się do 
solidarności ludów, a chcemy wierzyć, 
że Gambetta wspierając. się na licznych 
doświadczeniach, tego środka użyje. Ina- 
czej czeka ją los zbliżony do losu Polski. 


Przegląd polityczny. 


W Bordeaux zamieszkali Alzatszykowie 
wystosowali następujący protest przeciw wcie- 
lenin Alzacji : 

„Do członków deleg:eji rządowej naro- 
dowego Zgromadzenia w Bordeaux. 

„My podpisani, urodzeni Alzatezykowie, 
którzy na mieszkaniu lub tylko w przeje- 
ździe znaleźliśmy się w Bordeaux, protestu- 
jemy za pośrednictwem niniejszego doku- 
mentu przeciw każdemu porozumieniu, zawie- 
szeniu broni, preliminarjom tak pokojowym 
jak i traktatowym, również przeciw wszel- 
kiemu urzędowemu krokowi, zrobir nemu 
imieniem Francji, któryby objął jakiekolwiek 
odstąpienie całej naszej prowineji. lub też je- 
dnej jej części na korzyść Prus lub Niemiec, 
również przeciw wszelkiemn narzuceniu Fran- 
eji za pomocą Pros monarchieznego rządu. 

» Domagamy się w skutek tego, aby 
wojua dalej była prowadzoną, a to aż do 
możliwych granic, i oświadczamy, iż jeste- 
śmy gotowi raczej poświęcić nasze mienie, 
naszą wolność, nasze życie, jak mileząco ze- 
zwolić na podobną infamię i żyć w wzgar- 
dzie i w niewoli. 

Bordeanx d. 31. stycznia, * 

Król hiszpański zawiadomił monarchów 
europejskich o wstąpieniu swojem na tron 
następującem pismem : 

„Don Amadensz I., z łaski Bożej i woli 
narodu król hiszpański do J. Mości i t. d. 
i t.d. Otrzymawszy od rządzących kortezów 
narodn powołanie do odziedziezenia korony 
tego szlachetnego kraju, i przekonawszy się, 
że podobny wybór nie zakłóci w żadnej mie- 
rze europejskiego pokoja, byliśmy zdania, że My 
powiuniśmy z wdzięcznością tak honorową i 
wzniosłą ofertę przyjąć, jakkolwiek trudnemi 
są obowiązki, jakie przyjęcie to Na nas 
wkłada. Przyjęliśmy też ją w stałem i 
niezmiennem postanowieniu dołożenia wszel- 


Germanizm obszernem półkolem od Re- 
wla do ujścia Dunaju, gdzie już panuje Ho- 
henzollern, otoczył Słowiańszczyznę. W środ- 
ku tego półkola, w punkcie ku zachodowi 
posuniętym, królestwo Polskie tworzy dla 
Moskwy szeroką i obronną pozycję militar- 
ną. Utrzymuje ona w szachu brzegi Bałtykn, 
i słoży za posterunek, wysunięty ku Słowiań- 
szezyżnie zachodniej oraz i południowej. 
Z powodn różnej natury interesów niemie- 
ckich z moskiewskiemi, autor zbliżenie się 
Muskwy do Prus lub do Austrii, uważa za 
efemeryczne. Przymierze tylko mówi on, Pros 
z Austrją, jest oparte na wspólnym interesie, 
i może być trwałe. Niemieckie prowincje Au- 
strji zapewne odpadną do Niemiec Ale pań- 
stwo Habsburgów zostanie hojn'e zindemai- 
zowane w słowiańskich sąsiednich ziemiach. 
Autor przypuszcza, że całkowite posiadanie 
Królestwa polskiego, nie jest koniecznie po 
trzebnem Żadnemu z tych państw, Austrja 
więc i Prusy zapewno podzielą się niem we- 
dług granie 1793 r. 

Przeciwko takiemu projektowi autor mo 
cno protestuje ze stanowiska interesów sło- 
wiańskich. Przez utratę Królestwa, mówi z 
troskliwością zaniepokojoną przyszłością ca- 
ratu, Moskwa straci Bałtyk, swą pozycję w 
Europie i punkt zetknięcia się ze Słowiana- 
mi. Zjednoczenie się więc Słowian, stałoby 
się nłepodobnem. Z tego widzimy, że antor 
jako prawdziwy Moskal rozumuje. Głos jego, 
jest ostrzeżeniem jego cesarza i jego roda 
ków, ażeby mie ufeli Prusakom. 

Łącząc się w pojęciach z jenerałem Fa- 
diejewem, piszący do cara Słowianin, wska- 


kich Naszych usi} wan i poświęcenia całego | 
Naszego jestestwa dla dobrobytu i pomyśl- 
nosci tego wielkiego narodu. Jednym znaj- 
pewniejszych środków zgromadzenia tej po- 
myślności będzie utrzymywanie serdecznego 
porozumienia z zagranicznymi monarchami i 
państwami, mianowicie z temi, z któremi 
Hiszpania od pewnego czasu pozostawała 
na stopie przyjacielskiej  Zawiadamiająe 
stóBo snie do tego W. ... Mość, o fakcie 
wstąpienia Naszego na tron, po wykonaniu 
przez nas przysięgi, że będziemy szanowali 
konstytucją monarchii i szanować ją każemy 
upraszamy W ... Mośś, ażebyś zechciał Nas 
zaszczycić Waszą przyjaźnią i zarazem przy 
jąć Naszą. którą pospieszamy Wam ofiaro- 
wać w najzupełnieiszem przekonaniu, że bę- 
dzie niezmienną i trwałą. W tem zaufaniu 
upraszawy Boga, ażeby W. ... Mość miał w 
Swej opiece. 

Madryt, dnia 30. styeznia 1871. 

Amadeusz.“ 

Rządowi madryckiemu udało się wykryć 
morderców Prima. Główny winowajca miał 
być na żołdzie Gonzaleza Bravo; znakomici 
zwolennicy wypędzonej dynastji bardzo są 
skompromitowani. 


Kronika wojenna. 


Paryż. Daily News podają list swoje- 
go korespondenta, zuajdującego się przy ar- 
mii saskiej. On to był pierwszy, który wje- 
chał do Paryża i tak pisze o tem: 


„Wjechałem do miasta bez przeszkody. 
Pod bramami spotkałem tłumy pijanych 
gwardzistów. Przyjęli mię okrzykiem: precz 
z Prusakami! Powiedziałem im, że jestem 
Anglikiem i już mienapastowany jeehałem 
dalej aż do Pól elizejskich. Paryż do głębi 
jest upokorzony i przybity, ale porządek pa- 
nuje w nim największy. Ulice pełne mundu 
rów Większa część sklepów zamknięta. 
Trunków obfitość, ale wewnątrz miasta 
rzadko się spotyka pjanych. Sklepy z żywno- 
ścią próżne; piekarnie pozamykane. Po uli- 
cach przeciągają liczne kondukty żałobne. 
Przyniesione przezemnie kawałki szynki 
sprawiały wrażenie. Przedwczoraj tłumy 
włamały się do Halles i splądrowały rezer- 
wowe zapasy mięsa, mimo, że było to już 
mięso cuchnące. Na bulwarach drzewa są 
zlekka uszkodzone, ale pola elizejskie zni- 
szczone całkowicie. Bombardowanie wywie- 
ra straszliwy wpływ moralny. W wielu o- 
kręgach od dwu dni nie ma już wcale ży- 
wności. Zrozpaczony lud w zanadto jest 
wielkiej nędzy, aby mógł myśleć o zabu 
rzeniu. 

Daily News umieszezają dalej list pana 
Labouchere z Paryża pod datą 1. b. m. 
W opowiadaniu jego Paryż jest grobem, 
ludność moralnie i fizycznie złamana ; dzie- 
więć dziesiątych ludności cieszy się, że jnż 
nadszedł koniec. 

O spustoszeniach, których dokonało bom- 
bardowanie Paryża i okolicy, współpraco- 
wnik Gaułots pisze : 

„Tylko lewy brzeg Sckwany ucierpiał 
wiele. Niektóre domy są silnie uszkodzone, 
około 200 zlekka; blisko 300 osób eywil- 
nych zabitych lub rannych. St. Denis, Fierre- 
fitte, Ceurcelles, Vitry, St. Cloud, Bonrget le- 
żą w gruzach. Brak był zupełny paliwa. 
Rząd przyznał się, że już ostatnie środki wy 
ezerpane, i że zatem nanowo podjęto roko 
wania. Ludność poruszoną była tą wiadomo- 
ścią, tłumy rospuszezonych mobilów wędro: 
wały po przedmieściach, rzucając broń i nie 
ukrywając zadowolenia swego, że wreście 
skończyły się ich cierpienia. Ludność przy- 
jęła ich wyrzutami i szyderstwem, które nie 
Zosi bez żywej odpowiedzi. Dla ludności 
kapitulacja była niespodzianką. 

Do Daily Telegraph z Wersalu piszą, 
że w Garches i St. Cloud, nie ma jednego do- 
mu, któryby ocalał. Rozrzucone gruzy do: 
mów tworzą rumowiska, pod któremi trudno 
jest rozpoznać granice ' własności gruntowej. 
Można tu widzieć codzień sceny rozpaczliwe, 
kiedy powracający do swoich domów zale- 
dwie mogą odszukać miejsca, na których do 
my ich stały. 

Pałac księciu Napoleona w Mendon za- 
chował tylko swoją fasadę. Wewnątrz wszy- 
stko zniszczone 

Sevres mniej ucierpiało niż St. Cloud; 
droga prowadząca ztamtąd do Issy, usłaną 


zuje Wiedeń jako węzeł kwestji wschodnio- 
słowiańskiej Neutralność Czarnego morza jest 
tylko chimerą polityczną. Ubliżające intere- 
som i godności Moskwy punkta traktatu pa- 
ryskiego po okólniku Gorczakowa 31. paźd. 
IZ., nie zostaną wznowione. Przemaząniu ich 
nie zarzacić nic mogą nmieprzyjażni nawet 
caratowi dyplomaci. Ich zarzuty tyczą się 
formy, a nie rzeczy. Bismark popiera ją. Mo- 
skwą w tej mało znaczącej sprawie straszył 
Austrję. Chmurą, od Wschodu nasuniętą, ode 
brał jej ochotę mięszania się w sprawy nie- 
mieckie. Po wejściu atoli południowych państw 
niemieckich do niemieckiego cesarstwa, zmie- 
niły się okoliczności: Austrja zbliżyła się do 
Prus, i nie potrzebuje być straszoną, wątpić 
więc należy, ażeby Prusy szły w kweńtji 
wschodniej ręka w rękę z Moskwą 

Pomimo związków familijnych, jakie łą- 
czą cesarza Wilhelma z cesarzem Aleksan- 
drem, pierwszy, jako król koustytucyjny, nie 
może poświęcić jednego żołnierza dla rzeczy- 
wistego interesu Moskwy w kwestji wscho- 
dniej: opanowania Dunaju. Niemey Dunaj u 
ważają za bratnią rzekę Renu, Bismark zaś jest 
ministrem zbyt narodowym i pzpularnym a- 
żeby przyłożył rękę do sprawy, w której nie 
mógłby liezyć na poparcie własnego narodu. 
Spodziewać się zaś czegoś po wdz. ęezności 
Niemców, byłoby dzieciństwem. Usługi odda 
ne Prusom przez Moskwę w wojnie francu- 
skiej, nis zostaną zupłacone. Gabinet peters 
burski w kwestji wschodniej na siebie więć 
tylko i na Słowian rachoweć może. 

Ale pomoc Słowian hez pomocy Polaków 
nie ma znaczenia. Tutaj więc ztowu prze- 
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jest szezątkami meb!i, które służyły do pod- 
sycania ognisk na drodze. 

Od ezasu zawieszenia broni niektórzy 
Paryżarie puszczają się poza obwód miasta, | 
i szukają tam jarzyn; widziano przy tem | 
zajęciu ćclaireur'ów Sekwany. mobilów, arty- 
lerzystów liniowych, a nawet kobiety z dćmi- 
monde. 

Pewien korespondent opowiada, że pod- 
czas wyeieczki swojej do Bondy w towarzy- 
stwie żołnierzy niemieckich, usłyszał od 
przechodzących wieśniaków wymawiane sło- 
wo: barbares! Przy wjeżdzie do Bondy wzno- 
silo się kilka barykaa. Bondy doznało ta- 
kiego obejścia się jak Bazeilles, i niema tam 
równie jak w St. Cloud, jednego dachu, pod 
któryby się schronić można. Wioska ta nie- 
gdyś tak ladna i wielka, jest dziś zupełnie 
pusta, i niema może w całej Francji drugie- 
go miejsca, któreby przedstawiało tak bole- 
śny widok zniszczenia. 

Od Bondy do Paryża, na drodze mają 
cej milę długości, wszystkie drzewa pościna 
no. Potrzeba pięćdziesięciu lat, aby pod tym 
względem zatrzeć ślady wojny. 

Noisy zachowało połowę swoich domów; 
Romainville nie wiele neierpiało. 

Ten sam korespondent był obeeny wkro 
czeniu Niemców do fortu Noisy.] Komendant 
franeuzki płakał wydając fortecę, płakali 
także obaj towarzyszący mu oficerowie 

Niedaleko przed Romainville korespvu- 
dent wmieszał się do grona wieśniaków, któ- 
rzy przybieglł na drogę, aby widzieć prze- 
jeżdżających Prusaków. Mówili oni: „Sprze- 
dano nas trzy razy od początku wojuy; pier- 
wszy raz sprzed”? nas Napoleon pod Seda- 
nem potem Bazaine w Metz, następnie Ju- 
les Favre w Wersalu.* Na nwagi korespon- 
denta, że wszystkie wycieczki z Paryża nie 
udały się, odpowiedziano, że i to była 
adrada. 

Z Wersalu piszą pod d. 1. lutego do 
Nationał Ztg. eo następuje : 

Ludność wiejska tłumami przychodzi do 
wsi i miast, które opuściła, ażeby z boleścią 
się przypatrzeć, że wojna zniszczyła cały jej 
dobytek. Bogaci paryzey panowie przybywali 
wczoraj w najpyszniejszych pojazdach do 
Sevres i potrząsali głową z powodu  poczy- 
nionych spustoszeń. Z Wersalu udało się 
wielu kandlarzy na wsie. pod Paryżem poło- 
żone, i sprzedają tam swoje towary po dość 
wysokich ce *ch. Wczoraj zgłosiło się kilku 
panów z Paryża u komendantury i prosiło o 
listy żelazne, ponieważ chcieli wyjechać w 
departamenta, gdzie się chcą podać na kane 
dydatów. Wybory do konstytuanty odbędą 
się dnia 8. lutego, obrady rozpoczną się d. 
12. w Bordeaux. Żywią tu nadzieję, że aż 
do upływu rozejmu, dnia 19. b. m., pokój 
zawarty będzie; v takim razie cesarz 080- 
biście by zagaił pierwszy parlament Rzeszy 
niemieckiej w Berlinie d. 9. marca. Po za- 
warciu pokoju, armia, jak tu słychać, odbę- 
dzie uroczyste swe wejście do Paryża. Jeżeli 
Francja nie zapłaci natychmiast kontrybucji, 
nałożonej jej w traktacie pokojowym, natenczas 
5 korpus armii obsadzi Szampanię. jako 
przedmiot zakładowy. Od wczoraj otwartą 
została regularna komunikacja pocztowa po 
między Wersalem a Paryżem. Poczta odeho- 
dzi ztąd zrana o godzinie 9. i po południu 
o 4. aż do Sekwany do Sevres; pocztylion 
niemiecki trąbi, a ze strony francuzkiej dają 
odpowiedź na to hasło. Następnie przybija 
na Sekwanie znajdująca się łódź, przystro- 
jona w chorągiew Francuzką i białą, do 
brzegu i odbiera pocztę listowa, a wydaje 
listy z Paryża przychodzące. Wczoraj ruch 
był tak ożywiony, że nasze relais pocztowe, 
które przez cały dzień bywa oblegane, ode- 
brało 17 worów z listami, dotąd, i na po- 
łudnie Francji wysłanych. — Juliusz Favre 
przybywa prawie codzień z Paryża do 
Wersalu i konferuje zawsze po kilka godzin 
z hrabią Bismarkiem, Kiedy Favre w so- 
botę w nocy o godzinie 12. w towarzystwie 
minist a skarbu Magnina, który był obe- 


enym przy końcowych obradach i kilku 
francuzkich oficerów de Severs przybył, 
dano 2 niemieckiej strony zwykły sygnał 


parlamentarski, na który ze strony francuz- 
kiej nie odpowiedziano. Wysłano patrol i 
przekonano się, że Francuzi, którym nasze 
posterunki oznajmiły, iż minister Favre chce 
powrócić do Paryża, potajemnie łódź na 
Sekwanie odepchnęli. Kapitan d'Herison 
adjutant Trochu'ego, w najostrzejszych wy- 
razach potępiał tę niegodziwość popełnioną 


chodzi autor do sprawy polskiej. Okrcśli- 
wszy poglądy polityczne Polaków, uznaje słu- 
szność polskich skarg na postępowanie rządu 
moskiewskiego, które pzzbawiło ich bezpie- 
czeństwa osób, oraz własności, i oddało pod 
arbitralność władz egzekucyjnych. Utrzy ma- 
nie dzisiejszego stanu w Polsce, jeat szkodli 
we dla Moskwy. Zawarcie pokoju z Polaka 
mi na trwałej podstawie sprawiedliwości, 
stało się koniecznem „Pokój z Polakami jest 
bowiem puuktem wyjścia do naszego zjedno 
czenia w przyszłości, powiada autor, jest fun- 
damentem siły, wielkości oraz i pomyślności 
wielkiego ecsarstwn słowiańskieg >.“ 

Drogą zaś do pojednania się z Polaka- 
jest odnowienie w Warszawie autonomii 


mi, 


| narodowej administracyjnej, sądowej i finan- 


Bowej. Sprawy zagraniczne zostawia przy 
Petersburgu, wojska odrębnego także Polsce ni» 


; udziela ów dość skąpy Słowianin, i chce, aby 


| 


| Polska złączona była unią dycastyczną i per- 
sonalną z Moskwą pod gwarancją odrębnej 
konstytucji. 

Jakkolwiek o skromny bardzo zakres 
praw odrębności upomina się dla Polski, 
przewiduje, że i takowe mogą nie być udzie- 
lone z powodu nieufności do Polaków. Zbi- 
jając zaś zarzuty podsuuięte przez ową nie- 
ufność, dowodzi, że naprawienie błędu poli 
tycznego nigdy nic może być zapóźnem, błę- 
dem zaś były rusyfikacyjne rządy, jakie w 
Polsce po 1831 roku zaprowadzono. Syste- 
mat ich utrzymał się przez lat czterdzieście, 
i cóż dobrego przyniósł ? Oto nie wytwo 
rzył ani jednego stronnictwa, ani jednej gru- 
py ludzi pomiędzy Polakami, któraby popie- 


przez żołni rzy francuzkieh Ponieważ tam brzeski i Niski), w których mała ilość szkół 


nie było pojazdu, 
wała powrotu Favre'a w Paryżu, pr.eto wi- 
dział się tenże zmuszonym ze swvim 6rsza- 
| kiem pieszo puścić się do Paryża. 

Ponieważ jutro w Paryżu 
chleba, przeto mielą obecnie młyny w Corbeil | 
i wsiach sąsiednich zboże, ażeby Paryżowi 
dostarczyć e ri ilości mąki. 


T 
c. k. Rady szkolnej krajowej 


o stanie wychowania publicznego 
w kraju 
w latach szkolnych 1868 i 1869. 
(Ciąg dalszy.) 

Na potrzebę większej energii w prze 
prowadzeniu przymusu szkolnego, na sto- 
pniowanie w użyciu środków, mających na 
celn ożywienie frekwencji, wskazała Rada 
Bzkolua krajowa w okólniku z 10. sierpnia 
1868 |. 4735; lecz ostatnie wykazy liczby 
uczniów nie świadczą o lepszym skutku Za- 
zwyczaj dzieje się tak, że gorliwy nauczy 
ciel. widząc, że zwierzchność gminna żadnej 
pomocy w tej mierze mu nie udziela (a po 
wsiach jestto powszechne), wykazuje staro 
stwu rodziców, nieposyłających dzieci do 
szkoły, starostwo zasądza ich na grzywny, 
a zasądzeni powołując się przeciw wyrokowi 
do władz wyższych, starają się tymczasem 
wywrzeć zemstę na gorliwym nauczycielu, 
to bezprawnem wstrzymywaniem iego dota- 
cyj, to innemi waśniącemi środkami. Taka 
sytuacja rodzi następnie tylko pożałowania 
gočue spory pomiędzy szkolą a rodzicami i 
gminą wcale zaś nie zachęca do posyłania 
dzieci do szkoly i nie wpływa na pomnoże 
nie liczby uczniów. Nauczyciel obawia się 
być w tym kierunku gorliwym, a gdy ou 
rzeczy nie poruszy i władza w nią nie wglą- 


_ dnie, przymus szkolny staje się postanowie- 


| 
| 


niem martwem, przeprowadzony na papierze. 
lecz nie w życiu. 

Wedle załączonej przy końcu tabeli, u- 
częszcza do wszystkich szkół ludowych w 
kraju 163.917 dzieci. Jeżeli przyjmiemy 
liczbę obowiązanych do uczęszczania jako 
zupełnie prawdziwę w wykazauej wysokości 
380.530 (a jest ona prawdopodobnie mniej- 
8zą Od rzeczywistości, jako opierająca się w 
znacznej części na obliczeniu z r. 1857), to 
znajdziemy, że do szkoły uczęszeża tylko 
43 obowiązanych, czyli mniejsza połowa. 
Dodać tu należy, iż liczba dzieci obowiąza 
nych do uczęszczaoia liczoną jest tylko w 
gminach, posiadających własne szkoły lub 
przynależnych do szkół ościennych. Procent 
powyższy bowiem, w stosunkn do wszyst- 
kich dzieci będących w wieku szkolnym, a 
zatem i do dzieci, zamieszkałych w większej 
polowie gmin, nie posiadających szkół, o- 
każe się o połowę niższym '). Jaskrawiej 
też wypada rachunek, gdy liczbę uczniów 
zestawimy zZ ogólną liczbą mieszkańców. 
Przecięcie frekwencji szkolnej w eałym kra- 
ju wykazuje w takim razie tylko 34 uezniów 
«aa tysiąc ludności. Rozpatrując się zaś szcze- 
gółowo między powiatami, »nachodzimy bar- 
dzo znaczne różnice, są bowiem powiaty, 
przeważnie górskie. gdzie ten stosunek bar 
dzo spada. podczas gdy w innych, przewa- 
żnie zachodnich, znacznie się podnosi. Od 
powiatu Liskiego np., gdzie niespełna czte 
rech uczniów przypada na tysiąc ludności aż 
do powiatu Krakowskiego, 
przypade, znajdujemy całą skalę najrozma 
itszych eyfr. Cyfry te, o ile na nie wpływa 
także liczba szkół i miara uposażenia nau- 
czycieli, dają najlepszy obraz  rozszerzeria 


instrukcji elementarnej w kraju, a zarazem i! 


wskazówkę, które powiaty pilniejszej od 
kraju wymagają pomocy, i gdzie euergiczniej- 
szych potrzeba środków i większej gorliwa 
ści, by w takich powiatach (jak np Tarno- 


1,  Przyjąwszy okrągło i «ść wszystkich dzieci w 
w eku szkolnym będących w liczbie 146. 10 
wypadnie tylko 21: %, uczęszcza acych W in- 
nych prowincjach Austrji liczą: w Czechach 
78%,, w Tyrolu i Szlązku (19%1,, w Niższej 
Austrji 6691, w Wyższej Austrji 6.1, w 
Salcburgu 629], w Styrji 566%, w Karyntji 
46*1, w Węgrzech 429],, w Krainie 39%1,, na 
Bukowinie i w Dalmacji 11*],, w całej Au- 
trji w przecięciu 4 l, w Prusiech 9791,, w 
Szwajcarji 94*%1,, w Bawarji 839), we Fran- 
cji 16%1,, w Moskwie '-%, itd. 

|||” Egz umowe r „wage = ë E www owe isdn WNN <=" Å 
| rała interesa rządu. Prócz skutków demora- 
lizujących, ogłupi enia, system wynarodowia- 
nia nie dał innego reznitatu. Moskwy, czego 
się spodziewano, nie uczynił bogatszą, lepiej 
na wewnątrz administrewaną, ani też potę- 
żniejszą na zewnątrz. R.syfikacja i wojna za- 
cięta przeciwko narodowości oraz autonomii, 
wytworzyła stan gorszy nawet od insurekcji, 
bo nieustającą, głuchą w ojnę cywilną, ekono- ; 
mieznie wyczerpnjącą, i szkodliwą równie 
dla rządzących jak i reądzonyeb. Wojna ta, 
podnosząca do strasznej zawziętości nienawi 
ści polityczne, po czterdziestoletniem do- 
świadczeniu, prowadzi tylko do nowych kon- 
spiracyj. 

Zamiast niszczyć żywotne Biły Polski, 
rząd powinien je zużytkować ; zamiast two 
rzyć w około siebie pustynię, rząd powinien 
pomyślność i bogactwa szerzyć. Jeżeli Mo- 
skwa nie chec utracić swoich granie zacho 
dnich i zejść na stopień azjatyckiego mocar- 
stwa, musi kobiecznie zbliżyć do siebie Po- 
laków i utworzyć Królestwo Polskie, jako 
zabezpieczenie swego wpływu w Europie. 

Nadanie Polakom warunków silnej, na 
rodowej egzystencji cofnie zalewający germa- 
nizm, wojnie zas, jaka kiedyś wybuchnąć 
może pomiędzy Moskwą a Niemeami zape- 
wni pierwszej zwycięztwo. Nie trzeba bowiem 
zapominać, że w tej wojnie wygrana padnie 
na tę stronę, po której staną Polacy. Poli- 
tyka pruska nie bez celu stara się już dzi 
siaj wytworzyć sobie etronnietwo pomiędzy 
większymi polskimi właścicielami Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, nie bez celu zachęca 
Niemeów do kupowania dóbr w zaborze mo 


gdzie ich 82 | 


. l] 
zabraknie 


| 


| 


a rada ministrów oczeki- | i uczniów może być glów nie wynikiem tua- 


łej gorliwości, wpłynąć 
światy 


ua podniesienie o- 


Stan nau_i. 

Dawniejszy system szkolny, nie mający 
na celu wyłącznie krzewienia nauki i oświa- 
ty, leez w pierwszym rzędzie żle pojęty in- 
teres państwa, który podnoszono wbrew wa- 
ruokom nataralnego rozwoju Oświaty, wy 

warł tak szkodliwe ssutki w dziedzinie wy 
chowania elementarnego, że gruntowna po- 
prawa wymagać będzie bardzo wiele czasu 
Prócz nauki religii, zamknięto wszelką inną 
naukę w rar:ach czeczeg» mechanizmu, ma 
jącego na celu wyuczenio czytamia, pisania 
i rachunków. O ile zaś weiśnięto do szkoły 
ludowej tradny język niemiecki, już w tej 
epoce, w której dziecko w ojezystej mowie 
nie umiało się jeszcze poprawnie wyrażać i 
pisać, o ile zresztą zła metoda nauczania tę- 
piła raczej umysł niż go rozwijała, o tyle i 
powyższy, czysto mechaniczny cei, stał się 
celem niedoścignionym. Szezególaiej w tych 
okolicach naszego kraju, gdzie w trzech ję 
zykach odrazu, w polskim, ruskim i niemie 
ckim rozpoczyzano i prowadzono naukę. roz- 
paczliwym zaiste przedstawił się jej obraz. 
Czcza forma nanezania bez ducha, gramaty- 
czny babel z pomocą rózgi, miały wyrabiać 
przyszłych człouków wiejskiej i miejskiej 
społeczności, przyszłych obywateli, usposobio- 
nych moralnie i intelłcktualnie do życia i 
praktycznych zajęć. Nawet  najpośledniejsza 
część zadania szkół ludowych, tj. przygoto- 
wywanie do szkół średnich, nie była nale- 
życie spełnianą, 

Z tej martwoty nie zdołano jeszcze zu- 
pełnie naszych szkół ludowych wydźwignąć, | 
choć nie można zaprzeczyć, iż się widocznie 
podnoszą pod wpływem tych gorliwych nau- 
czycieli, którzy uwzględniając zmianę sto- 
sunków krajowych, zdołali się przejąć in- 
nym duchem 
młodszego zastępu nauczycielskiego, 
już z nowego stanowiska zapatrnje się na 
swe ważne powołanie i cel wychowania cle- 
mentarnego. 

Do ożywienia szkół trywialnych przy- 
czynia się dziś powszechue używanie Języka 
ojczystego jako wykładowego i usunięcie 
nauki języka niemieckiego na podstawie 
ustawy o języku wykładowym z dnia 22 
czerwca 1867 

Ze względu na wyjątkowe stosunki i 
zasadę, wyrażoną w art I. pomienionej u- 
stawy, pozostawiono wyjątkowo język nie- 
miecki jako wykładowy w szkołach tych 
kolonij niemieckich wiejskich, w Których ani 
polski ani ruski język mie wszedł jeszcze 
w używ wic. Szkół takich, po największej 
części jeszcze niesystemizowanych, jest zale- 
dwie 61; a zdaje się, iż i ta liczba będzie 
się umnicjs'ać w miarę przyjmowania się 
języków krjowych, któryeh nauka, jako o- 
bowiązkowych, we wszystkich tych szkołach 
jest uprawnioną. Po za tym wyjątkiem spo- 
tykamy zresztą język polski i ruski jako 
wykładowe, a to w takim stosunku, że szkół 
z językiem wykładowym polskim jest 1122, 
zaś 1293 z językiem wykładowym ruskim, 
w których język polski jest prawie powsze- 
chnie obowiązkowym przedmiotem nauki. 

Art III. ustawy o języku wykładowym 
pozostawia tylko w szkołach wyższych (głó 
wnycb), począwszy od 3ciej klasy, naukę 
języka niemieckiego, jaso przedmiotu obo 
wiązkowego. Zgodnie z tą ustawą, przeko 
nawszy się, że w szkołach trywialnych u- 
trzymuje się jeszcze ięzyk niemiecki, roze 
słała Rada szkolna krajowa dnia 18. listo 
pada 1868 1. 7306 do nadzorców szkolnych 
rozporządzenie, iż mają isle pr estrzegać, 
aby język niemiecki ze szkół trywialnych 
był usunięty i tylko 3ciej klasie szkół głó- 
wnych zatrzymany. Gdy w skutek tego 
okazały się trudności w przcehodzeniu abi 
turjentów Żciej klasy szkół trywialnych do 
4tej klasy szkół głównych, usunęła je Rada 
szkolna krajowa okólnikiem z dnia 25. sier 
pnia 1869 1. 6522, p l ciwszy w nim dy- 
rekcjom i nauczycielom powtarzać pierwsze 
początki języka nicmicekiego w 4tej klasie 
szkół głównych. 

Wiele gmin, przyzwyczajonych od da- 
wna do tego, że szkoła, ze szkodą języka 
ojczystego i ogólnego rozwoju umysłowego 
uczuiów, udzielała nieprzydatnych do niczego 
na tym stopniu początków języka niemiec- 
kiego, wniosło zażalenie przeciw powyżs'e 
| skiewskim. Ma ona już tam już tam gorliwych swo- | tniej wojny sytuacja Europ BWO- 
ich pomocników w wielu niemieckich właści 
cielach oraz w ludności obcej takich miast, 
jak Łódz. 

Niebezpieczeństwo, jakie z tej strouy 
Moskwie grozi nie należy lekceważyć. Poli- 
tyka moskiewska, otwierając Polakom per- 
spektywę szerokiej narodowej egzystencji, 
rzuci w ich entuzjastyczne dusze niepamięć ua 
| dawną nieprzyjaźń i zyska ich solidarność 
w walce rasowej. Zaleceriem tej polityki wea- 
le jak widzimy nie awaniurniczej i wezwa- 
niem do cara w imieniu ufuości i miłości 
wszystkich Słowian: o zatkuięcie sztandaru 
słowiańskiego zjednoczenia i słowiańskiej 
wolności kończy swój list nieznany Słowianin. 

Ze szczegółowego, jakie uezyniliśmy spra 
wozdania, z listu czytelnik ocenić może in 
tencje i zamiary autora Chce on jedności 
| Słowian, nie określiwszy bliżej jej formy. 
Cesarstwo słowiańskie, o którem w jednem 
miejscu napomknął, nie byłoby kształtem wa- 
biącym ludy słowiańskie, a zwłaszcza też 
Polaków, których prawa do niepodległości 
haniebnie rozdarte i spouiewierane, nie ule- 
gają zaprzeczeniu. Kto uam pomoże w przy- 
wróceniu tych praw, czy Moskwa, czy Au- 
strja, czy Prnsy, czy też kto inny ? nad tem 
rozsądny polityk polski głowy łamać sobie 
nie będzie. To pewna że przywrócenie ich 
bądzie rezultatem własnego przyczynienia, 
następstwem własnycb sił, skonsolidowanie 
i oświecenie których stanowi dzisiaj jedynie 
możebny program polityczny Polaków. Poli- 
tyka polska zewnętrzna ulcdz musi modyfi- 
kaecjom. Odmieniona zupełnie w skutek osta 


i odrodzić za pomocą owego | 
który | 


mu wykonaniu ustawy Rada szkolna kra- 
jowa jednakże, w imię dobra szkoły i ga- 
mychże gmin. pozostawiła je bez skutku, 
z wyjątkiem bardzo nielicznych wypadków, 
gdzie przyzwolenie na uprawę języka nie- 
mieckiego, jako przedmiotu o Ale 
wego, wykazało się niezbędne. (C. d n.) 


Wyciąg z protokołów posiedzeń 
Wydziału krajowego 
za czas ed 1. do 31 grudnia 1870. 
(Ciąg dalszy.) 

6) Pp. dr. Henryka Kurzera, Benjamina 
Redisza, Mojżesza Klirsfr]da, Izraela Lehre- 
ra i Eizyga Ratuera przeciw orzeczeniom 
Wydziału powiatowego w Bóbree i Rady 
gminnej w Chodorowie, któremi skazano re- 
kurentów na podstawie $. 32. ord. wyb. gm. 
na grzywnę po 20 złr. za nieusprawiedliwio- 
ne wydałenie się z posiedzenia Rady, celem 
zdekompletowania tejże i uniemożliwienia 
wyboru zwierzchności gminnej, 

(0) 152 Wojciecha Siekierskiego, byłego 
burmistrza miasta Ropezye, przeciw orzecze- 
nia Wydziału powiatowego, którem zniesiono 
nielegalną uchwałę Rady gminnej ropczy- 
ekiej, wyznaczającą pomienionemu burmi- 
strzowi i jego zastępcy remunerację za 
trzechletnie urzędowanie. 

8) Pani Wandy Ławrowicz, wdowy po 
nauezycielu, przeciw orzeczeniu Wydziału 
powiatowego tarnowskiego, sktórem odmówio- 
no rekureutce wyznaczenia pensji wdowiej 
z powodu, że mąż jej nie miał nominacji 
na posadę stałą. 

9) Właścicieli obszaru dworskiego w 
Błozwi przeciw rozporządzeniom Wydziału 
| powiatowego w Rudkach, aby w myśl $. 12, 
ust. drog dostarczyli potrzebnego do budo- 
wy mostu materjału. 

10) Gminy Smuchów przeciw wezwaniu 
Wydziału pow żydaczowskiego, aby uiściła 
przypadającą na nią ezęść kosztów budowy 
mostu na drodze publicznej. 

11) Administracji dóbr funduszowych 
Godowa przeciw uznanemu obowiązkowi u- 
trzymywania w dobrym stanie komunikacji 
na drodze publicznej w Godowie i promu na 
Wisłoku. 

12) Naczelnika gminy brzeżańskiej prze- 
ciw rozporządzeniom tamecznego Wydziału 
pow., mocą których zarządzono oczyszczenie 
z błota drogi brzeżańsko- -podwołoczyskiej na 
koszt gminy, gdy wezwania o dokonanie tej 
czynności okazały się bezskutecznemi, i ska- 
zano rekurenta na grzywnę 20 złr. za nie- 
dopełnienie poleceń. 

13) P. Berke przeciw orzeczeniu Wy- 
działu powiatowego tarn wskiego, którem 
zobowiązano rekurenta do otworzenia i u- 
trzymywania wedłag postanowień ust. drog. 
drogi, prowadzącej z Psiej Górki przez Łę- 
kawkę do Tarnowa i obok gorzelui dwor- 
skiej do Zalasowej. 

14) Naczelnika gminy Głogowa przeciw 
poleceniu Wydziału pow. rzeszowskiego, aby 
droga od Wygody przez las głogowski aż 
do granicy stykowskiej, jako należąca do 
kategorji dróg gminnych, przez gminę gło- 
gowską została naprawiona. 

15) Gminy Przemysła przeeiw orzecze- 
niu Wydziału powiatowego, którem odmó 
wiono gminie uwolnienie od opłaty myta na 
drodze przemysko san.cekiej dla transportów 
drzewa z Kruhela ua użytek instytneyj pu- 
blicznych. 

16) Gminy Falejówki przeciw poleceniu 
Wydziału powiatowego sanockiego, ażeby 
przedłożyła plau; naprawy drogi gminnej w 
F.lejówee. 

17) Naczelnika gminy Nowosiółek, ska- 
zancgo przez Wydział powiatowy w Lisku 
na grzywnę 5 złr. za nienaprawianie drogi. 

18) Gminy Jasienicy przeciw uchwale 
Rady powiatowej nowosądeckiej, w sprawie 
prestacji gmin i obszarów dworskich dv dróg 
powiatowych. 

19) Naczelnika gminy Żakęcina, skaza- 
nego przez Wydział powiatowy kołomyjski 
na grzywnę 3 zlr. za nienaprawianie dróg i 
mostów. (Dok. nast.) 


KRONIKA. 


IKurjerek lwowski. Jutrzejsze 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. je- 
ner łu Józefa Bosaka odbędzie się nie jak 
mylnie dovieśliśmy w kościele księży Bernardy- 
nów, lecz u Rak A OB AL KMIYWZ T SKZY a 7 Dominikanów o godzinie 10. 


— 


tniej wojny sytuacja Europy i nowe formo- 
wanie się stosunków  międzyuarodowych, 
musi być wzięte na uwagę przy kierowaniu 
naszych, że tak powiemy przymierzy. Ponie- 
waż zaś Europa jest w stanie chaosu, mu- 
szą się więć wprzódy stosunki wyjaśnić, Za- 
nim bezpiecznie i zgodnie z interesami na: 
rodowemi będziemy m*gli oznaczyć w nich 
polskie stanowisko. 

Dzisiaj stawiane programata zewnętrzn j 
polityki, mają tylko wartość mniej więcej 
trafnej kombinacji Jednę z takich przedsta- 
wia pam list Słowianiua do cesarza Aleksan. 
dra II. Różni się ona od podobnego kierunku 
kombinacyj tem, że nie żąda, jak pan Ton- 
ner i inni wabiąey nas ku Moskwie publi- 
cyści, rzeczy niepudobnych Autor listu ma 
dużo rozsądku i dla tego wie, że naród, któ 
ry niema rządn, i reprezentacji nie może ani 
praw, ani granie swoich nikomu odstępować. 
Jest on przy tem ezłowickiem praktycznym ! 
dla tego, uie nas, jak tamici panowie, nama- 
wia do pojednania; nie nam rękę obciążoną 
kajdanami każe wyciągać do uścisku biją 
cej nas dłoni, ale zwrócił się ze swojemi n- 
wagami, do cara, od nicgo bowiem i od Mo- 
skali wyłącznie zależy odmiana tej nieszczę- 
śliwej sytuacji Polski, która z Moskwy uczy- 
niła straszydło dla ludzkości, a wszystkim 
kombinacjom słowiańskim nadaje lotny cha- 
rakter marzeń. 


gm ina 


- która 


rano. Podczas nabożeństwa wy onaną będzie 
przez artystów i amatorów muzyki pod dy- 
rekcją p dyrektora Mikulego msza żałobna. 
Osobom, które pragną być na jutrzej- 
szem przedstawienin amatorskieim na korzyść 
ziomków naszych we Fraucj', polecamy po: 
spiech w nabywaniu biletów, gdyż podobnoś 
rozprzedaż jest bardzo żywą i kto wie, czy 
zapas nie będzie wkrótce wyczerpany. 
Posiedzenia Towarzystwa technicznego, 
przerwane 2 powodu zajęcia sali ratuszowej 
na wybory, prawdopodobnie od jutra odby- 
wać się Zaczną na nowo. 
Od wiarcgndnej osoby otrzymaliśmy opis 
następującego zajścia: Idąc w niedzielę o go- 
gzinie Il. w nocy przez ulicę Nową, widzia- 
łem jak dwóch policjantów wlekło kobietę, 
zapewne pijaną, bo bez przytomności na ziemi 
leżącą, wzdłuż ulicy, jak psa przez oprawcę 
złapabego, Osoby, które już tam zastałem, 
mowiły mi, że poprzednio ci sami policjanci 
bili, powalili na ziemię i kopali nogani tę 
kobietę, Na własne jednak oczy widziałem, 
jak ją wzdłaż ulicy w sposób ohydny po zie 
mi wleczono. Nie mogłem dłużej się zatrzymy 
wać, nie wiem więc co się dalej stało. Od- 
chodząc słyszałem jak publiczność coraz li- 
czniej gromadząca się, podniosła okrzyk obu 
rzenia. wołając na policjantów: „Nie wolno 
człowieka wlec jak psa po ziemi!* 
Nie poraz to pierwszy dopuszcza się 
straż bezpieczeństwa publicznego przez gminę 
opłacana, czynów obrażających uczucie ludzko- 
kości i przyzwoitości. Czasby przeto było, 
aby instytucję, uie chcącą się rozstać z tra- 
dycjami wszechwładztwa przedkonstytucyjne 
go, rząd oddał pod zarząd gininy, o co zresztą 
Rada nowa u rządu dopominać się ma prawo. 
Godziłoby się także, aby dyrekcja policji ua 
publiczne wniesione zażalenia tego rodzaju, 
również publicznie odpowiedziała. czy sprawcy 
podobnego czynu zostali ukarani w sposób np. 
jak się to czyni z ukaranymi dorożkarzami, po- 
dając ich numera do publicznej wiadomości. 
Zapewniamy, że powaga urzędowa nicby na 
tem nie ucierpiała, przeciwnie, i tak już mo- 
cao zachwiana, zyskaćhy tylko mogła. : 
Dowiadujemy się, że dnia 16 bm. t j. 
w przyszły czwartek odbędzie się w sali ogro- 
du Jezuickiego bal Be edy czeskiej. Bliższych 
szczegółów udziela p. Merell, kupiec tutejszy. 
W tych dniach ukradziono pana G., aka- 
demikowi, mieszkającemu na Chorążczyznie, z 
zamkniętego pomieszkania garderobę wartości 
289 złr. W ogołoconym ze wszystkiego poko- 
ju znaleziono pałasz podoficerski, który napro- 
wadził na ślad sprawcy kradzieży, jakoż na 
dragi dzień już został on przez policję wyśle- 
dzony i aresztowany. Równocześnie uwięziono 
żyda trudniącego się pożyc aniem pieniędzy 
na zastawy, u którego znaleziono część skra- 
dzionych rzeczy w kominie ukrytą. 
Wczoraj policja uwięziła pewną jejmość, 

od dłoższego czasu okradała tutejsze 
sklepy bławatne. W pomieszkanin jej znale- 
ziono formalny skład najrozmaitszych materyj 
i płócien, pochodzących z licznych kradzieży. 
Mianowania. Nadradca skarbowy, 
p. Franciszek Roder, przy przejściu -w-stan 


emerytury, otrzymał wyraz nznanbia cesar- 
skiego. | 
Dotychczasowi członkowie galic. Rady 


szkolnej krajowej, pp. Zygmunt Sawczyński i 
Henryk Schmitt, mianowani radc.mi szkolny- 
mi ma dalsze trzechlecie. 

Bal na dochód szpitaliku ubogich 
dzieci lwowskich, urządza p. Kornel Kawecki, 
nauczyciel tańców, w sohotę 11. bm., w sali 
Domu narodnego. Trz cią część dochodów prze- 
znaczył p. K. na powyższy cel dobroczynny. 
Gospodyniami tego balu będą: ks. Jadwiga 
Sapieżyna, hr. Zofia Fredrowa i panie: Hö- 
uigsmanowa, Riegerowa i Bałutowska. Pau 
K. Kawecki, znany we Lwowie powszechnie 
od lat 15, znakomity nanczyciel tańców, urzą- 
dza ten bı] bardzo zapobiegliwie, starając się. 
ażeby tak co do przyozdobienia «ali jak i co 
do porządku i wykonania tańców, wypadła za- 
hawa jak najświetniej Jesteśmy przekonani, 
że to się pauu Kaweckiemu iepiej powiedzie, 
jak na wielu innych, czy to przez Towarzy- 
stwa, czy przez pewne kółka dawanych ba- 
lach, jest on bowiem specjalistą w tym zawo- 
dzie, a przytem jest energicznym i O wszy- 
stkiem pamiętającym 

Spis zmarłych we Lwowie od 
31. stycznia do 8. latego. Ryszard Schobert, 
pens. kapitan, I. 41, zastrzelił się. Ubald Kromb- 
holz, profesor, lat 26, otruł się Ludwika 
Kawecka, żona oficjała, lat 44, na dysenterję. 
Emil Pierożyński, właściciel domn, lat 38, 
na wodnicę. Pelagia Uryszczyszyn, zarobnica, 
lat 40, na wodnicę. Anna Kozłowska, zaro- 
bnica, lat 80, ze starości. Karol Kuncelman, 
zarobnik, lat 60, spalił się. Magdalena Piotrow- 
ska, z ubogiego domu, lat 67, na błąd serca, 
Bazyli Haniszczak, zarobnik, lat 50, na zapa- 
lenie błony mózgowej. Katarzyna Mroczkow- 
ska, zarobnica, lat 22, na zapalenie błony 
brzuszoej, Jacko Kurnyj, zarobnik, lat 26, na 
gruźlicę płne. Szczepan Chładek, zarobnik, lat 
40, na gruźlicę płuc. Jacko Krysa, zarobnik, 
lat 47, na zapalenie płuc. Józef Kampler, syn 
zarobnika, lat 6, na zapalenie płuc. Stani- 
sław Dąbrowski, były oficer wojsk polstich, 
lat 65, na zapalenie płuc Marja Jendrzejewicz, 
obywatelka, lat 80, na wycienczenie sił. Marja 
Krynicka, żona oficjasty, lat 48, na wodę w 
sercu. Anna Flach, akuszerka, lat 79, na po- 
rażenie płne. Marja Weslewska, sierota, lat 
26, na zapalesie płuc. Emilia Makarewicz, 
żona oficjała, lat 48, na pruchnienie kości, 
Alojzy Barth, stolarz, lat 50 na zapalenie 
płuc. Józcia Winczu!ska, zarobnica, lat 52, 
na puchliznę W pachwinie. Marcin Baranie- 
wicz, lat 56, Lit puehliznę Marja Zwierko, 
zarobnica, lat 50, na dychawicę. Antoni Pro- 
kopowicz, zarobnik, lat 22, na suchoty. Ka- 
tarzyna Palińska, z ubogiego domu, lat 77, 
na błąd serca Katarzyna Baumberger, zaro- 
nica, lat 30, na słabość Brigtha. Wojciech 
*tikuliszyn, zarobnik, lat 56, ra słabość Brig- 
tha. Michał Siedziński, zarobnik, lat 22, na 
apalenie mózgu. Marko Mikutyn, zarobnik, 
lat 44 na gruźlicę płuc. Marja Korkowska, 
„arobnica. lat 49, ma puchliznę. Zofia Szuł- 
<owska, wdowa po Ślusarzu, na ubyt schył- 
sowy. Barbara Wiszniewska, córka szewca, 


lat 14, na durzycę. 
sługi, lat 11, na ranę w głowie 

Lwów, 6. lutego. Straszny los dot- 
knął zpowa naszych ziomków tałających się 
na wychodztwie w Alzacji i Lotaryngii. Po 
zajęciu tych prowincyj francuzkich przez roz- 
bójnicze hordy nowożytnego krzyżactwa. zo 
stali tami zamieszkali Polacy przez Prusaków 
wygnani z kraju najechanego. Nieszczęśliwi, 
a jest ich kilkuset po większej części ojcowie 
rodzin i weterani z r. 1831 niə mają: gdzie 
głowy położyć, udali się do sąsiedniej Szwaj- 
carji, gdzie wystawieni na największy ni_do- 
statek, potrzebują pomocy  'Takowa jest nie 
zbędną, solidarność w ludzkości powinna mieć 
pierwszeństwo ! — Niemając funduszów. cfia- 
ruję 100 sztuk litografij obrazu „Galerji Świę- 
tych Polskich* i złożyłem takowe w handlu 
pana Jaskólskiego przy placu Marjackim, 
z których rozprzedaży (sztuka po 2 złr.) po- 
lowa kwoty, t. j. sto złr. ma natychmiast 
być przesłana do władzy szwajcarskiej w Ba- 
zylei dla rozdania pomiędzy najpotrzebniej- 
szych. Tym małym datkiem przysłużyiny się 
na razie nieszczęśliwym Ziomkom, których 
dziatki giuą właśnie z głodu i zimna. 

Hipolit Stupnicki. 
Posiedzenie Rady miejskiej 
(starej) odhędzie się we czwartek d. 9. lutego 
b r. o godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym : 4) Zamknięcie 

rachunków funduszu niestałych dochodów mniej 
za rok 1870; sprawozdawca radny p. dr. Ma- 
dejski 2) Wnioski komisji szkolnej, odnoszące 
się do bndowy szkoły Elżbiety; spraw. radny 
p. Wild. 3) Podanie zakładu głuchoniemych o 
subwencję w drzewie opałowein; spraw. radny 
p. Miączyński, 4) Podanie przedsiębiorcy 
miejskiego dostawy kamienia z gór Ratyń: 
skich, o podwyższenie wynagrodzenia: spraw. 
radny p. Żaak 5) Pr.jekt zamiany gruntu Z 
bankiem hipotecznym z powodu budowy gma- 
chu przy placu Marjackim; spraw. radpy p. 
Szwedzicki. 6) Podanie o zaopatrzenie: pp. 
Marjanny Fiszkiewiczównej, Pauliny Sienkie- 
wiczównej, Konstancji Gayer i Ludwiki Tam- 
pelskiej  sierót po urzędnikach miejskich, i 
Tekli Ziebauer, wdowy po woźnym miejskim; 
spraw. radny p. dr. Czemeryński. 7) Ekstabu- 
lacja praw miejskich z realności pod l. 251 m.; 
spraw. radny p. dr. Czemeryński. 8) Podanie 
pani Bronisławy Mrazek, wdowy po oficjale 
kasy miejskiej, o zaopatrzenie; spraw. radny 
p. Jasiński. 9) Sprawunek prześcieradeł, sien- 
ników i koców dla pompierów; spraw radny 
p. Maniecki. 
Odpowiedź p. Wiedeniowi. 
W numerze 36. Gazety Narodowej z r. b. 
wyczytałem artykuł podpisany przez p. Wie- 
denia, w którym tenże ezyni muie odpowie- 
dzialnym za dopisek redakcji Gazety, umie- 
szczony w wydaniu wieczoruem nr. 27 Oświad 
czam zatem, że nie otem dopisku nie wiedzia- 
łem, i ze zdziwieniem odczytałem go; przytem 
ta okoliczność, jakobym na posiedzeniu komi- 
sji szkolnej o 50 złr. wspominał, nie jest pra- 
wdziwą; powiedziałem tylko, że pod zarzutami 
p. Wiedenia ukrywa się sprawa osobista po 
między nim i jego dawnym spólnikiem, przed- 
siębiorcą miejskim, Samuelem Krochem, i że 
ja narzędziem p. Wiedenia w tej sprawie być 
nie chciałem. 

Jednakże gdy p. Wiedeń w  artyknie 
swoiiu robi zarzuty, mocno mię krzywdzące, 
i rzecz zupełnie inaczej przedstawia, widzę się 
zmuszonym publicznie całą tę sprawę objaśnić. 

W roku ubiegłym, urząd budowniczy 
miasta otrzymał polecenie od komisji szkoluej 
przejstoczenia realpości miejskiej przy ulicy 
Nowy Świat, na pomieszczenie szkoły Marji 
Magdaleny. -- Robota ta wykonaną została 
przez przedsiębiorców kontraktowych pod szcze- 
gółowym dozorem urzędnika, o którego su 
mienności i gorliwości jak najmocniej jester 
przeświadczony, i pod kostrolą p. Wiedenia, 
członka komisji szkolnej. Po ukończeniu robót 
murarskich, zrobiony został obrachuuek tychże 
i wraz z asygnacją sumy należnej, przedsię- 
biorcy Krochowi przesłany był do sprawdzenia 
i podpisn p. Wi deniowi. 

P. Wiedeń nie chciał podpisać, mówiąc : 
„uiech sobie żydzisko kilka miesięcy poczeka*, 
następnie nalegany, powiedział, że pudpisze 
dopiero po nkoń 'zeniu wszystkich robót. 

W tym czasie przedsiębiorca Kroch, zło- 
żony ciężką chorobą, zwlókł się z łóżka i przy- 
był do mego biura, prosząc o przyspieszenie 
wypłaty sumy, należnej mu za ukończoną ro- 
botę. Starzec ten ze łzami w oczach mówił 
mi, że w skutek dłnższej swej choroby, fun- 
dusze jego wyczerpały się, że robotnicy za 
ostatni tydzień nie zostali zapłaceni, i że je- 
żeli wkrótce pieniędzy nie dostanie, to i w 
bieżącym tygodniu ich nie będzie mógł zapła- 
cić, a ci w takim razie opuszczą go, i roboty 
miejskie, które w kilku punktach rozpoczął, 
zostaną wstrzymane i cn za kontraktołomnego 
przez magistrat uznanym będzie. Gdym ma 
powiedział, że p. Wiedeń z podpisaniem asy- 
gnaty wstrzymujo się. Kroch powiedział (tu 
powtarzam jego słowa): ten pan Wiedeń jest 
człowiek  nielitościwy, chce, żebym mu dał 
50 złr., to zaraz podpisze —— ale Bóg świad- 
kiem, że „jestem tak biedny, że mu tyle dać 
pie mogę, on wie dobrze, żebym mu w każdym 
innym razie nie odmówił. 

Rwzpacz tego człowieka i ton pełen szcze 
rości, z jakim to wszystko powiedział, -nie 
pozwoliły mi wątpić o prawdziwoś.i tego wszy- 
stkiego — dodać muszę, że już poprzednio 
źle o p Wiedeniu byłem uprzedzony ; od osób 
bowiem szanownych i dawno już p. Wiedenia 
znających, bardzo złą o uim opinię słyszałem. 
Nadmienić muszę że Kroch w skutek spaceru, 
jaki odbył ze swego łóżka do mego biura na 
drugie piętro, dostał recydywy i w kilka dni 
umarł, a dzieci jego głośno p. Wiedenia, jako 
przyczynę przedwczesnej śmierci ojca swego 
podają. 

Dla uniknienia przerwy w robotach, któ- 
raby zapewne nastąpiła, i uważając żądanie 
przedsiębiorcy za słuszne , zaprosiłem p. ra- 
dnego Engla, członka tejże samej co p. Wie 
duń komisji, o podpisanie asygnacji dla Kro- 
cha, co też p. Ecgel, po sprawdzeziu robót na 
miejscu, uczynił. -- Postąpienie to moje pan 
Wiedeń nazwał niezwvkłą opieką i nadzwy- 
czajną protekcją przedsiębiorcom udzielaną ; 


Michalina Sadowa, córka 


zrobiłem co mi sprawiedliwość i interesa gimi- 


| ny nakazywały, i sądzę, że każdy sumienny i 


uczciwy urzędnik w takim wypadku tak samo 
by postąpił 
Nakoniec oświadczam p Wiedeniowi, że 
o przyjażń jego nigdy się nie starałem i nie- 
chaj mi wierzy, że takich przyjaźni nigdy nie 
zawieram. Ni ch p. Wiedeń odróżni grzeczność. 
jaką moje wychowanie i stosunek  nrzędnika 
magistratu do raduego nakazywały, od przy 
jaźni, której mu nigdy dowodów nie dawałem. 
Lwów, d. 5. lutego 1871. 
A. Przybyłowski, 
Józef br. Eötvös, węgierski mi- 
nister oświaty, zmarły d. 3. bm. urodził się 
w Budzinie d. 3. września 1813. Z za*odu 
był prawnikiem, lecz oddawał się z zamiłowa- 
niem piśmiennictwu, a powieści jego zjednały 
mu sławę znakomitego autora. Po rewolucji 
w Węgrzech w r. 1848 był ministrem wy- 
snań, następnie do r. 185] żył na tułactwie 
w Monachiur. W r. 1867 dnia 17. lutego 
przyjął tekę ministra oświaty w ministerstwie 
Andrassy 'ego. 


arszawa, l. lutego. . Andrzej 
Pruszyński. rzeźbiarz tutejszy. wykonał już 
projekt pomnika wznieść się mającego dla 
nieodżałowanej pamięci Juliana Bartosze- 
wicza. Pomnik ten ma być w włoskim kla- 
sycznym stylu zwanym cinquecento, wysoko- 
ści blisko stóp 10, ozdobiony portretem ine- 
dalionowym zmarłego. 

Toruń 3. lutego. D. 1. lutego wska- 
zywał tu termometr o godz. 7T", zrana na 
starym Rynku 23° moza; przy budce mo- 
stowej zaś 29". i 
Kraków, dnia 4 lutego. Według 
ogłoszonege właśnie sprawozdania komitetu 
pomocy dla potrzehujących wsparcia Polaków 
we Francji, ogólna suma składek zebranych 
przez komitet do dnia 1. lutego 1871, wynosi 
10.457 złr. 57 et. Z tej sumy wysłano złr. 
tysiąc, czyli franków dwa tysiące do Szwajca- 
rji, na ręce dr. C. Brunnera, przełożonego ko- 
mitetu zawiązanego przez Szwajcarów w celn 
niesienia pomocy Polakom, wydalonym przez 
władze pruskie z Alzacji i Lotaryngii. Po ka- 
pitulacji Paryża zaś, komitet przewidując uie 
dostatek n zamieszkałych tam Polaków, na 
tychmiast za pośrednictwem domów bankowych 
przesiał do Paryża sumę 12000 franków. 
Fundnsz ten przekazany został na imię pp. 
Seweryna Gałęzowskiego i Ludwika Wołow- 
skiego, których uproszono, ażeby łącznie z 
pp. Bronisławem Zaleskim, Karolem Ruprech- 
tem i Enstachym Januszkiewiczem, tudzież in- 
nymi podłng własnego uznana, zawiązali się 
w komitet do rozdawania wsparć między po- 
trzebujących. Została zatem w ręku komitetu 
krakowskiego suma 3457 złngół ct. do dal- 
szego użycia. Komitet prosi w Końcu usilnie, 
ażeby rodacy w krajn nie ustawali w niesieniu 
pomocy rodakom na tułactwie, dziś ciężej jak 
kiedyindziej dotkniętym niedostatkiem, przy- 
pominając gotowość swoją do pośredniczenia 
Poznań w Stycznin. Dr. L. Rze- 
pecki cgłasza prospekt na „Qramatykę San- 
skrytu porównanego z jęsykiem star Bło- 
wiańskim i polskim na podstawie Sanskry- 
ckiej gramatyki Franciszka Boppa*, przez 
księdza Fr. Ksawer Malinowssiego. Dzieło 
to niepospolitej nankowej wartości zasługuje 
na jak najżywsze poparcie publiczności. — 
Warunki: Całe dzieło, obejmujące 4 zeszy- 
tów, na papierze welinowym talarów 5, na 
zwyczajnym talarów 4 w wal. pruskiej. — 
Każdy przedpłaciciel na zeszyt pierwszy 0 
bowiązuje się do wzięcia reszty zeszytów. 
Poznań d. 30 stycznia. Dzien. Pozn. 
donosi: Wiadomość o kapitulacji Paryża nie 
wywołała w tutejszej publiczności niemieckiej 
zbyt gorącego wrażenia. Wywieszono wprawdzie 
2 gmachów rządowych i dość wielu pomieszkań 
prywatnych chorągwie czarno-białe , ale ilumi- 
nacja nie była tak świetną , jak zapowiadano. 
Najwspanialej oświetlone były niemieckie 
hotele Myliusa i Rzymski, cukiernia Wolko- 
witza, kilka szynków i mniejszych restauracyj, 
oraz ratusz. Gromadki chłopaków przebiegały 
ulice z lampionami, strzelając ua wiwat z 
broni ręcznej. Obchód przecież nie odbył się 
bez pożałowania godnego ekscesu. Podchmieleni 
żołnierze uderzyli kamieniami na pałac Dzia 
łyńskich z powodu, iż tenże gie był ilumino- 
wany i wybili szyby nkien t. z. sali czerwo- 
nej. Nie dosć na tem; poczęli się wdzierać do 
wnętrza pałacu i szukać zaczepki z służbą, 
jakkolwiek kordygarda naprzeciw pałacu się 
znajdnje. Dopiero gdy bramę pałacu zamknięto 
a hałas nie ustawał, uznał dowodzący w kor- 
dygardzie za stosowne posłać straż, która 
przestępców wszakże nie aresztowała, tylko 
do rozejścia się skłoniła. 

Z Tarnopola prostują doniesienie 
n księdzu Załęskim, jakoby w stowarzyszeniu 
rzemieślniczem „Gwieździe* zakazał czytania 
Gazety Narodowej i Dziennika Lwowskiego o 
tyle, że zakaz ten nie dotyczył wymienionych 
pism, lecz powieści Garibaldiego „Mnich rzym- 
ski* i broszury „Śluby cywilne“, Jest to spro- 
stowanie nie nie prostujące, zkąd bowiem ks. 
Załęski, lub nawet ksiądz proboszcz tarnopol 
ski roszczą sobie prawo cenzurowania książek 
czytelni „Gwiazdy tarnopolskiej* ? Wszakże 
od tego jest zarząd czytelni, 

Samorząd. Dnia 27. stycznia przy- 
słała władza autonomiczna z Domażyru do 
Rzęsny Wołami człowieka Prawie nagiego, i 
tak słabego, że nie tylke już nie nie mówił, 
ale nawet ledwie co na s8niach się ruszał, z 
kartką polecającą urzędowi gminnemu w Rzę- 
śnie, by go do Biłohorszczy, jako miejsca u- 
rodzenia i przynależności jego, odstawiono. 
W niebytności naczelnika gminy, sługa jego 
rozkazał gospodarzowi, Kasprowi Deptnch, 
zawieźć tego biedaka do Biłohorszczy. Ka- 
sper bierze go więc na sanie, i wiezie do mie- 
szkania naczelnika Biłohorszczy, lecz nie za- 
staje go w domu, sługa tegoż każe wieźć go 
za sobą do domu zastępcy naczelnika, ten zaś 
każe wieźć za sobą chorego przed karczmę, 


| 
| 
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a s m idzie tamże na naradę. Po npływie dłu- 
giego czasu wychodzi z karczmy, a z nim wię- 
cej jak ośmioro ludzi (pewnie panowie radni), 
i rozkazują zawieźć go napowrót do Rzęsny. 
Przedstawienia Kaspra, że to człowiek do ich 
gminy należący, że już prawie konający, nie 
nie pomogły. A gdy się odezwał. że go do do- 
mu ich naczelnika zawiezie, żeby się przynaj- 
mniej cokolwiek ogrzał grozili mu: „jedź na- 
zad do Rzęsny, żebyśmy tu ciebie nie widzieli, 
bo zabaczysz, że źle na tem wyjdziesz“, i 
dali nawet wartownika, aby go za wieś wy- 
prowadził. Bojąc się więcej opierać, widząc 
panów radnych. dobrze podochoconych, musiał 
wracać do Rzęsny, lecz niestety, pół drogi na- 
wet nie ujechał, gdy spostrzegł, że biedny 
chory, którego prawie nagiego podczas tak 
wielkich mrozów, od rana aż do późnego wie- 
czora wołami wożono, i ani na chwilę gdzie 
się rozegrzać, ani czem ciepłem posilić się nie 
dano, z łaski władz autonomicznych, życie za- 
kończył. Przywiózł więc nieżywego do Rzę- 
sny, a dopiero dnia następnego złożono go w 
trupiarni tamtejszej! 

Nowa monachomachia. Z Jas 
donoszą pod d. 1. b. m.: Zamach zbrodniczy 
wykonany tu wczoraj o godzinie 8. wieczorem 
na metropolitę tutejszego, C:linics Miclescu, 
porusza całe miasto. Zajście miało się tak : 
Archimandryta Climenti, w klasztorze tutej- 
szym Goli, w odręcznem piśmie metropolity 


otrzymał naganę. Udał się więc o wyrażonej 
godzinie do mieszkaz„ia metropolity z zażale- 


niem. Po krótkiej rozmowię,, archimandryta 
stawał się coraz natarczywszym, tak, że w 
końcu metropolita widział się zniewolonym 
prosić go, aby wyszedł. Ojciec Climenti zda- 
wał się być posłusznym wezwaniu, lecz od 
drzwi zawrócił się znowu, a dobywszy z kie 
szeni rewolweru, cztery razy wypalił do me- 
tropolity, Dwie kule ugodziły ofiarę w ramię, 
jedna w brzuch, a czwarta chybiwszy głowy, 
w ścianę. Nadbiegli domownicy ggzytrzymali i 
rozbrońii napastnika. Rany metropolity, szczę- 
ściem, nie są nievszpieczne. 


+ $ 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
— Przemysł wódczany wobec 


wojny- Specjalista dobrze świadomy sto- 
sunków, pisze między innemi do wiedeńskie) 
Pressy co następuje : 

„Spekulant giełdowy znajduje dla siebie 
w doniesieniach gazeciarskich i nieustanuie 
uadchodzących wiadomościach, pewne wska- 
zówki, których w czasach wojny* brak zu- 
pełnie prawie spekulantowi przemysłowemu. 
Nie mając zatem żadnych pozytywnych danych, 
musimy starać się zastąpić je przez doświad- 
czeie i konmbinację. Wytwórwkowity w Mo- 
skwie, oraz królestwie Polskiem, jako za- 
spakajający wyłącznie niemal wewnętrzne po- 
trzeby spożycia, pozosteć musi na stronie; 
natomiast analogiezne produkcje we Francji, 
Anstrji i Prusach, są ze sobą w pewnym 
związku. Francja produkuje bardzo wiele, 
mniej wszakże. jak potrzehuje dla siehie i 
na wywóz. Prusy wywożą znaczną ilosć oko- 
wity do Francji; w ostatnich latach Austrja 
usiłowała również zyskać we Francji prawo 
„obywatelstwa dla swego wyrobu. Atoli dla 
tegorocznej kampanii wytwórczej wojna ro- 
zerwała ten węzeł, zamykając dla handlu 
najważniejsze drogi lądowe i wodne. W chwili, 
gdy we Francji i w Prusach miano przystą- 
pić do zbierania materjałów surowych, z któ- 
rych okowita jest wyrabianą (zboże, kartofle, 
buraki, słód) wojna wywierała już swe ni- 
szezące skutki. Wiele to od tego czasu ze 
zbiorów tych znikło — a o ile zauiedbano 
uprawę pod nowe zasiewy! Obawiamy się, że 
ztąd powstały ilościowy ubytek nietylko w 
tym ale i w przyszłym nawet rokn, będzie 
jeszeze eznć się dawał, tem więcej, że ja 
doświadezenie poucza, w czasach wojn 
znaczna część płodów surowych, obracanye 
zwykle na wytwór okowity, spożywaną byw 
orzez ludzi W skutek braku sił roboczych 
przerwania większej części arteryj wywoz 
wych, wytwór okowity prowadzony jest 
Prusach na mniejszą skalę, a we Francji w 
zajętych departamentach sparaliżowany jest 
handel, w skutek czego istnieje także zastój 
w wytworze, w Sironach kraju wolnych od 
najazdu. Wysokość ubytku spowodowanego 
temi okolicznościami, da się należycie obli- 
czyć dopiero po wojnie, przypominamy je- 
dnak. że w czasie najścia Prusaków w r. 
1866 na prowincje austrjackie, wszystkie 
piwnice, wszystkie beczki, wszystkie flaszki 
tak ostały wypróżnione do ostatniej kropli, 
że kraje produkujące głównie okowitę : jak 
Czechy, Morawia i Szląsk, z Wiednia takową 
zaopatrywać się musiały. Spożycie okowity 
podczas obecnej wojny, wydaje nam się być 
nader znaczne. Oba wojujące narody hołdu- 
ją spirytualiom nawet w ezasie pokoju; dla 
żołnierza obozującego na deszezn i mrozie, 
użycie spirytualnych napojów staje się pod- 
wójną potrzebą. Armia pruska żywi się zą- 
pasami fraucuskiemi, a jeńcy fr neusey po- 
chłaniają zapasy pruskie. Co zatem nastąpi, 
gdy w miejsce Marsa wystąpi na widownię 
Merkury ? Produkcja wytęży wszystkie siły, 
aby zaopatrzyć miejscowości ogołocone Z Z8- 
pasów. Dla anstrjacko- węgierskiej produkcji 
okowity, chwila ta zapewnia bardzo pomyśl 
ne szanse. Prusy zajęte zaopatrywaniem wła- 
anych i po części francuskich targowisk, po 
zostawią nam zupełną swobodę na morzu 

ródziemnem —- dostaniemy się więc może 

znowu z naszym towarem do Marsylji! Z 
Włoch będziemy także mieli dobrych kli. 
entów.* 

Wiedoń dnia 6. lutego Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 950, węgierskich 
9G , niemieckich 715, razem 2565, targ był bar- 
dzo zły, płacono za cetnar 30538 do 31.50 i 31.15. 
Wszystko zostało rozsprzedane., 
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J. Krzysztofowicz. 
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt. 


Ostatnie wiadomości. 


Do Tagblattu telegrafują z Brukseli, iż 
Prnsacy popierają w 
ziemiach francuskich pośrednio kandydatów 
Orleanistowskich, i że tam nawet większość 


zajętych przez siebie _ 


tych kandydatów ma zapewnione zwycięstwo. 
Głównym kierownikiem agitacji orleanistow- 
skiej, ma być jak już donieśliśmy Thiers we 
Franeji, a z za granicy popiera ją Guizot. 
Jeżeli to prawda, to okólnik nowego mini 
stra spraw wewnętrznych |] pana Emanuela 
Arago, stwierdzający ważność wykluczenia 
dawniej pasujących dynastyj — więc i Or- 
leanidów od wyborów, wskazywałby. że 
nawet i w łonie paryskiego rządu niema 
zgody, bo gdy Favre nie szczędzi najcięższych 
ofiar, aby uratować dla Francji na przyszłość 
republikańską formę rządu, Thiers, chociaż 
nie minister, ale należący także do komitetu 
obrony narodowej intryguje za „dawniej pa- 
nującą dynastją” a oba starają się wyzyskać 
dla swoich pianów Prusaków — gdy wła- 
ciwie Prusacy wyzyskują tym sposobem 
w najfatalniejszy sposób Francję. 

Napoleon także dozna rozczarowania w 
nadziejach jakie pokładał w  Prusakach, 
chociaż imperjalistyczni kandydaci najskrzęt 
niej ze wszystkich kandydatów dobijają się 
o mandaty. 

Tymczasem w Bordeaux lada chwiia 
może przyjść do czynnego starcia między 
zwolennikami Grambetty a jego przeciwnika- 
mi. Dziennik Francais otwarcie grozi Gam- 
becie gwałtem osabistym. a gwardja narodo 
wa miasta Bordeaux dobrowolnie trzyma 
straż w gmachn prefektury nad bezpieczeń- 
stwem nwielbianego ministra, 

Saski książe Albert, co brał udział oso- 
bisty w wojnie francuskiej, prowadził jak 
wieść niesie, dziennik wypadków wojennych 
i swoich spostrzeżeń w tej mierze. Pamiętnik 
ten przeznaczył książe dla cesarza austrja- 
ckiego, któremn ma być w tych dniach do- 
ręczony. Jest to ten sam książę. o którym 
doniesiono, iż rzucił pałaszem pod nogi 
Wilhelmowi. 

Pruski poseł we Wiedniu, hr. Schwei- 
nitz, ma w tych dniach doręczyć cesarzowi 
mkęuroczystej aadjencji kredytywę jako po- 
seł cesarstwa niemieckiego. 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z drią 8. lutego 1x71. 
godzina 2 miu. — popołudnie. 


Wiedeń. Akcje banin frankt-ausir 102 25. 
Akcje kredytowe weg. 83 "0. Angle-zustrjaz 212.70. 
Kolej Ńadois. O 0.00. Akcje Karcia Ludwika 246.20. 
Kolej siedmiogrodzka 167.25 Kolej połudn. 185,5v. 
Bank bud. —.—. Kolej pzastwowa 37850. Kolej 
lwowsko-crerniowiscka 19957. Napoleondor 00.0). 
Kolej wschodnie 156.00, Północ: 21650 Kolej R: - 
dolfa 161 25 Bolej wsg.-wsobodni* +2 00, Galicyjskie 
obligacje indemnitacyjxe 13.25. Loey zr. 156. 123 50. 
Uspozoieni> stałe. 

rgodz. 6 minut — po południn. 

Wiedeń. Akcje kolei koszyako-oderbergskia 
92.50. Akcje kredyt. 35210. Akcje banku angle 
austr. 211.20. Bank obrotowy 169.75, Akcje Karol: 
Ludwika 245.80. Kolej południowa 184,80 Franko- 
anstr. 102.— Akcje banku ludowego —.— Akcj' 
banku bud. 57.60, Akcje banku centralnego — —. 
Kolej Elżbiety 223.50. Akcje banku zwiąck: wi 


339 ~. Napoleondor 994 Kolej Fuapkowska 156 —. 
Wiener Tramway --.—. 


Usposobienie mdłe. 
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Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika, (Podług zegaru lwowskiego.) 
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| Poszukuje si 


9 lub 


z kuchnia, strychem, 
1. kwie 

Oferty na piśmie 
Narodowej.‘ 


m 4 
Bodzieks:u anie 
Złożona ciężką niemu'ą piersiowa i trze- 

wów dolnych, w chwili gdy o ntrzymaniu me- 
go życia już zwątpioco, oddałam się w opiekę 
l-karską Wgo, doktora Bolesława Głowao- 
kiego, słynnego z szczęsliwych swych kura- 
cyj, osobliwie ch „rób kubiecych. Głębokiej na- 
uce i niezrównanej ojcowskiej troskliw.ści te- 


Podziekowania. 


Dnia 5. luiego 1871 w mojem pomieczka- 
niu, między godziną siódmą a ósmą zostałem 
zrabowany izabrano mi wszrstkia rzeczy pod- 
czas mojej nieobytności. I tak że mię zostawio- 
no w tem tylo co miałem na Bobie. Za az 
natychmiast ndałem się do c. k.Policji do pa- 
na komisarza Bleima, który tak energicznie za- 


jal się, iż ia w 24 godzinach odzyskałem mo-|go wielce szanownegn męra zawdzięczam nie 
je rzeczy. Więc obowiązkiem moim jest złożyć|tylko ocolenie mego życi», ale nawet odzyska , 
mn pnbliczne podziękowanie, iż się tem Iak|n:e zupełnego zdrowia. tu 
zajął, jakby to było jego własnością Niechaj Dzięki Ci czeigodny Panie, za Twoje nie-|] © Y 
Pan Bóg Jego i familię jego utrayma przyjrmordowance, kilkotygodniowe, całkiem bezinte-| $ sę oc UE I S2$7 7! 
najlepszemzdrowiu i najdłuższem życia. Oraz|resowne trudy «koło uratowania matki sero- S raie Hu LEŻ x 
yrzyjm szlaehetny mężn skreślonych tych parę|tom, za co — obok gorącego błagania Niebios "WiócmEś | "= ara 
słów pnbliczaa wyrażonych które nawet nie|v blogosławieństwo dla Cieb.e, racz przynajmniej Sikawki ogniowe 4. Fabryka nrząd 
jestem w stanie inaczej skreślić i podziękować. | przy'ąć niniejsze publiczne podziękon anie! ogrodowe , kiszki ai PARGR ER 
Lwów dnia 7. lutego 1871. Lwów w lutym 1871. Wiarę Ń rantuje. 1] ma 
B G. Magdalena k vreutzig. ka pat Aa 
1-1 wdowa po c. k. urzędniku. a Ma je 
Do wydzierżawienia każdego czasu w Stani u , piatnie; 
aławowskiem sn % 
a s a 
folwark Majdan górny HESBAFE KNAUST * 
3 4 A Aai prawdziwą kłachtyńską ! . st 
dwie mile od atacji k lei creruiowieekiej Oty w in w Wiedniu, 


lądem spro »adzerą, 
har.dln nie iatniej* polecą 


skład główny ' aptece 
z, Jawsrowie. 


s. ładu 


Leopeldstad 


<abachgasge 
12, gegońibo: 


nija, trzy mile od Kołomyji położony. przestrze- dom GAZÓW 


ni 400 morg pola ornego « morg sianożęci|g 
mający. 1244 2-0 
"m pa 


znajomiwszy się jodezas mego kil- 

koletniego pobytu w Paryżu, i Londynie, 

z wszystkiemi postępauii sztuki rymar 

skiej i z najdostępniejszemi środkami 
tychże towarów, 

Polecam wysokiej Szlauhcie 
Szanownej Publiezności mój. 


Skład wyrobów 
siodlarskich 1 rymarskich 


ralii 


e Braci Łazowskich 
we Lwo'si*. 


ieszczemie. 
i Zakładu Zastawniczego Lwow- 
siego „Pii Moutis* odbędzie się 
1871 publiczna licyt=cja, na- 


klejnoty, erehra i do => najprzedniejszej jakości i clegancji jako lo: 
ki lutego 1871. siodła angielskie, derhv, bicze, szory 
A chomata i artykuły do podróży. polowa 


Wola|'ia, stajenne i angielskie po cenach fa 
brycznych. Nowe zamówieniu jaholeż re- 
paracje  uskuteczniamdo: fadeie : w jak 

'|najkrótszym czasie. 

F. S$waczina rymarz pod l. 504 


obok hotelu Langa przy placu Marjackim, 
NEET AM AIBY t WEAK TRE DOK 
Teraz wyszła z druku 
(3. bardzo pomnożone wydanie) 


ameczek i 
wysocka. 


esarskim pół mili od Żółkwi 
nej ręki do sprzedania. 

pmość u Dr. Malego adwokata 
wowie pod 1. 30 miasto. 


WOWSKIE 
jstwo Stolarskie 


zy placu Domikańskim 1.131 
własnemi z najsuchszego 
pdług najnowszych i najga: 
'zorów wykonanenii wyro- 
ubficie zaopatrzony 


D MEBLI, 


wielki wybór 


w” 30.000 egzemplarzach i tak w krajn jako i zagra- 
nicą już rozkupiona broszura 


jaj przyczyny i leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakiilietu w Wiedniu. Cena 2 zh. w. a 
z przesyłką pocztowa 2 zl" 30 cnt. 
nabycia w zakladzie ordynacyjny!n 
słabocci aekretnych. 
(osobliwie słabości). 


Dr. Medycyny EBISENZ, 


Stadt, Unrrentgassg, Nr 12, w Wiedniu. 


De 


i materyj 
kh stałych i tanich. | 
akże zammówreniu na D. 
pgo należące roboty i usku- H 
ył zaręc eniem spiesznego *; 


Ordynacja codziennie oł godziny 11. do 4. Tekże 
„lzlela rady ! posyła leki. 


w drodze korespondencji 


<onauiB 1236 3—8 (Bez pobrania pocztowego.) 1033 25—70 
o | | 
l mog” m" A "= ` PTWTR p AaS y 
F c x c” ż- 7 k 
g " L] 
ajwiększy skład obuwia. 
sd furem nvyłożone . 4 złr. 3.8), do 5.50 
Obuwie dla mężezyzn prunelowe lub skórkow A . D 2.75 „ 5.50 
o skóry patantowaej. „ od str. 4.50 do ztr. 5.— iito skórkowe lub sukićnne z flanelą . „o. 080 „ 6— 
„ koszłowaj z meszty skórkowe w różnych kolorech . aon —90 „ 350 
przy dw GT A dto prunelowe lu? filecwa PR. DE zg PERU 
p ple sai Be E aF mezkie buoiki cielęce Inh kozłowe . d M n 460 , B= 
sukna acym na nogi ,. 0 8. = i 4 » 1 
meskiownk lego lakieru « AGA 2.50 dto lakierowane gładkie Inb okładane . 3 a «5/50 
meak. lak. g 4na podedz. kork „, 3 10.— dto dto juehlowe . 1 1 ; a 8,50 
uży jnchtowe lub otalęca 8 = dto dto dto z flanelą od zł, 1— d: 3.— 
DLA PAN kalosze damakie p 180 - 2.50 
Prema! , ukórąana lub aksam. sznur od 2.80 da 4.80 dto męzkie a L20 „ 3- S 
— pre japans E— p EF Za dobroć i trwałość gatunków ręczy sie. Z 
Ga o kolągania an a „gta „AŃ : z 
[7 dite dtte „4.50 ,, 8.— Zamówienia z prowincji zał:tuiaą (dwrctną pocztą 6 5—? = 
de dtto na p dw. podeazw .. Ber m r, k H å 2 
Ze mkaa vykladana. k0 a 850 
Zo cu dg: A. STEIFA synowie we Lwowie. 
nia dzieci I dzieweznt. = 
Promólawa, akArzane, aksamitne ad 180 da AKO 3 ; oo p J z 
p dtto dtta . 2.80 , 4— H 5 
Dla ehłopeó w. D P tti t a rr È 
Buciki aa skóry elol s— do 4— í 5 
papuga daw 4:,| Dr. Pattisona wata gośćcowa |: 
Dla braku miejsca nie maga tm w tem miejscu | Ps 
g wesymkie gatunki być wymienione. Doktadne cenniki Di d „w;.qcziny studek lreznirzy ¿rze iw gońtcowi I „eumatyzmowi wszelkiego |E 


1048 23—30 


przesyłamy na łądania bezpłatnie. 

Zamówienia s prowincji załatwiają się za pobra- 
n-em należytości pocata natychmiast. Do zamówienia 
należy dołączyć miarę Reparacje nsknteczniają się 
jak najrychlej. 


! 
h 
Odprzedający otrzymują rabat. 
Obok umlessozony rysunek służy 
do ułatwienia wzięcia miary, w təv „pak 
| sposób, że cztery miary biorą sip na eY 
Ý papierze | numarują riẹ, gdyń przy do- ostu. 
fi iąceeniu tej miary moina bardzo łatwo zrobił 
dnkładna | prsylegające. 


(ewodzaju jako to: przeciw boleściom w twarzy, 
jrękach i kolanach, przeciw rwaniu w członkach, 
[TO ct Pół pakietu po 40 t v 


f nim criem, 


i 


piersiach, szyi i z bów dalej w głowie 
krzyżach i biodrach itp. W pakietach po 


Lwowie w ap'ece ZYGMUNTA RUCKERA, pod srebr- 
126: =! Pr 


KORZYSTNE i WAŻNE 


dia P T. pubilezności na prowincji. 
Fomeważ jak wiadomo kupuję i gotówka płacę w Wiedniu starożytności, kosz- 


I ze 


UWAGI: Nr. 1. miara dłagości od r «dęty : p AE i 
do Kośca wielkiego palca. Nr. 3. obję:-< nogi w t.wnoś , brylanty, kamieni, perły itp. po najwyżs.ych cenach, stawi m P, 1 pu- 
wstach u palców. Nr. 8. abjętość ma pedyistu Nr 4. bliczności mieszkającej na promincjacb, która w małych miastecz'ach nie zawsze ma 
etjyteść pięty. sposobność podobne przedmioty (po największej cżęści przez nieuwagę połamane lub 


a 


Ekstrakt mięsny Liebiga 


(Extractum carnis Liebig) 
Wyrób towarzystwa w amoryee połndni wej 


Lebige Extract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość Zaręcza 

pan baron Liebig, 1090 3 -?, 
jest najlepszym i jedynym środkiem wzinac- 
niającym dla słabych, osłabionych rekou- 
waleacentów i wiekowych. W  jedn;m 
funcie tego skstraktu są zawarte wszyst- 
kie części, w gorącej wadzie rozpuszczal- 
ne. z 45 funtów mięsa wołowego. 

Tego ekstraktn nadszedł świeży tran- 
aport w puszkach kamiennych po ', / 
i /, funta do upteki pod „Gwiazdy 

Piotra Mikolusza we Lwowie 


Popsnte) po dobrych cenach zpieniężyć, następn arą propozycją: P. T. publ eznoćć 


raczy mi poniżej wyrażone przedmioty dobrze opakowane pr ysłać, a ja pat miast 
odeszlę pieniądze.„Przedmioty zas, któreby mi się mie do użycia okazały odeszle ni- 
powrót. D» zakupenia wielkiego zbioru starożytności lnb znac nej wortości przedmi - 
tów. podjąłhym na miejsce mi wskazane podróż! 

Za dolrzymanie tajemuicy ręczę. 

É Osobliwie do uwzgicdnienia : 

St rą debra porcelanę. nuczynie do kawy, herbaty, tudzież lace por- 
celanowe. talerze misy, figury porcelunowe , 4 kości słoniowej drzewa i 
bronzu, stare korónki, starożytne tabakierki 2 obrazami, malowane na 
złocie lub srebrze osobliwie piękną starożytną broń, zeg'ry, starożyłne 
SaCzynie ze złota i srebra, puhery krzyształowe, kosztowności dyjamenty. 
kamienie, perły i farbowane kamienie, stare pargaminowe książki do mo- 
dlenir lub biblije z obrazami. 


Mniejsze pakiety proszę przysyłać przes pocztę większe koleja i 


pod adresem : 
M. Beek 


in Wien, Neubau, Siebensterngasse 16 A. 


U 


a 


Ww 
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to 


| i 
raczy oddać do Admi- 
jnistracji Gazety Naro- 
Idowej. 


W Uhbrynowie w Bokalskie.n są na sprze "ż 
| 


kow: ty bez odmiany, cd „Mkry.© 


„ Blałej 


d Brzeżanach Zminkowski, 
. Brodach F. Gomuliński, 


4 Chodorowie Z. J. Krynicki, 


znajduje się we flasskaoh w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydała. s 
Z; Każda fanzka, dia różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ovirauinj 


Literatur-Bleatt 


Cene jrenume:aty kwartalne! 2 złr z prue yika poc. towa. 

Der oe terreichische (economi t uznane za najpłodniejsze i najwytraw niejsze ņ} is- 
mo w Au-trji. zastępuje interesa monarchii ne wazysthich ke:uskach swobodnie i sta- 
nowczo. przeto wusi być pole onym wszystki wykształconym 
Dotąd wyszłe numera będą dodane, 
Numer na próhę bezpłatnie === 
rzyimuje: Haascusteśm et Vegter, Wion Neuer 


AM VETI 


yi leczący okazał się zawze jako jedyny i niezawodny środek uży- 
Cholerę waige go wewnątrz no 15 kropli na cukrze. a w razie wielkiego 

ataku zażywać eo dziesięć inul po lyleż kropel, nacierając przy: 
tem żołądek balsamemi cześciciała surezami zaatakowane. Niefałszowaneyo praw- 
dziwego dostanie szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr. 567/ 
pzy ulicy Halickiej obok hotelu Krynickiego iw aptekach pp. Berlinera. Ruckera 
Dr. Zarzyckiego i w sklepach pp. Królikowskiego. Rosenthala, wdowy  Klajnowej. 
Sehwarza i Horna, » na prowincji prawie w każde; aptece po 4 zł. 50 et. flakon. 


zubiony 


litera- 
Wicza, 


1-1 


a 


N! 


dwa ogiery 
krui orient lnej po „Beni-Bagřadzia * 
„Gnia dy 1° miary 2»reje © 1at gni dy, 


białe pęciny, kupiony w lzydorówe", 
„Jaek“ 15 miary 2 cal", 4 Vat s skaroszpa- 


Bliższej wiadomosci udzieli WW. R 
« restante lhrynów w Sokalskiem. 


n 


l k. upszywiiecjowany galicyjski 


€ 
Akcyjny Bani Kipotecany we Lwowie 


G'.Listy Hipoteczne 


które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów 


Hisi hipoteczne moga cedłmz prawa z dani: 

2 lipe: 2665 Hi P. RKEMEAEE nr, 93 być uźsłe na 
Jolkowo:sanie fangitalói fanduszo:s yech, ma losowanie 
kapitałów zakładów pubłiczarych. pod nadzorem rza- 
du stojacych., ma lokowanie kapitałów papilarnych, 
fideikomisowych i depozyłtow:ch. ludzicz w skutek 
szajywwyśszego posizmowienia: z dnia f9. grudnia 1870 
aa zabezpieczenie Mkuucyj małżenskich «wojskowych, 
ago kursie giełdowym na kaucje służbowe I u: adja. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziesto- 
krotną sumę kapilału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. r ) 

Kóupomy płatne dni: f.marea i 6 wrzesnia Niz- 
dego roku. jakoteż listy hipofeczne wylosowanae deia 
38. lutego każdego roku. z icdórych jedne i druuzie nie 
ulesajazndncesnuopydąłkow ania ypiłncają bez wszel- 
kiego stracesi:22 

we Hwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
niowc. ch,, Białej, Tarnopolu i Samborze. 

w Wiio: miu, kantor wymiany bankowy niższo austrjnckiego 
towego i Union Bank. 

w radze. kila c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemy- 
słu i Filia Union. 

w B ...ie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu. 

w les: ; r, pp. Meyer & Comp. 

w War: awic, p. Leon Epstein. 


4 


jn) 


3) 


Towarzystwa eskon- 
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Zie Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. -2 

oszę zwróció uwagę! Każde pudełko przezemnie "yrabianych proszków Jeidheskish I kuity proszec jelig dozę zawierający 


dla rozróżnienia od podobnyih innych wyrabów opatrzonym jesł moją marką oohrony. 
Cona jednego oryginalnego pudełką 1 złr. wraz 


'fe proszki z powodu wypróbowanej swej skutecznosc: zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domoweni piorwsze miejsce, co stwierdzają 
wszystkich krajów państwa anstryjackiepo nadesłane poświadczenia | dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają aig one zasto- 


z opisem w różnych językach. 


gować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kureGach, cierpienia nersk, nerwowym bolu głowy, nderzeuia 
|rwi, renmatyeznycb afekcyach, hysterji , hypochondrji, skłonności do wymiotów i t. p. 


ŚnTad teg? proszku utrzymają: 
we LWOWIE apt. A. erllner, Z. Ruokera, Klelna Wwa, K. Schnbuth, F. W. Królikowski 


w Stanisławowie Stecher-Bebenitz, 
„ Stryju K. Krzyżanowski, 

» Suczawie E. Botczat, 

n Tarnopoiu A. Morawetz, 

p C. Buchelt, 
Tarnowie W. T. A, Wielogórski, 
Wadowicach F. Folt:n, 
Zaleszczykach J. Kodrębski , 
Złoczowie © Fadenhecht, 

p Żółkwi Jul. Nahlik. 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek travu lvkarskiego z Bergen w Norwegii. s. f 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płucowych 
szkorbutach i słabości Rachitls. Leczy najzastarzalze : "pienia podagryczne i reumałyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 
Olej tan najezystszy i najskutecznijjszy ze wszystkieh iunych olejów, rybich uie zawiera Żadnych jakichkolwiek chemiezuych domiesz ck 


Í 


w Krakowie Józef Tranczyński , 
Nowym Sączu Kosterkiewiczowa 
WU VA, 

No Targu C. Laur, 
Podgórzu SAS thlosin geri 
Przemyśla Gaidetschka . 

a E. Machalski, 
Rzeszowie J. Schaiitar i sp., 
a Samborze Kriegseisen, 
także zamówien. 


w Czerniowcach Ig. Schuirch , 

, Drohobyczu Klcezkowski , 

» Glinianach Holm apt., 

y Huslatynie A. Sadtlharger, 

, Kałuszu Buchalski, 

Racz ski, 

le dr. Sawiczewski ap., 
M. Jawonuicki, 
Józef Jabu, 
Powyższe firmy przyjinują 


Reichart apt, 
Kel:r apt. 
J. Berg: r 


" $ 


B. Fadenb cht, $ ra 5 
M S Frin os, „ Krakow » 
ń a n 


Czerniowcach Stef nowicz , 
Brzozowski, 


a 2% 1: s 


aca i moita: podpisem. ZZ. 
Cena butelki 1 złe. w. a. wraz z instrukcją używania. 


0 ? w. Niol, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wisdniu. 


